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Kraków 6 Lutego.
Rada miejska na dniu 16 stycznia od­

rzuciła projekt delegowanych do M inisteiy- 
Um względem pożyczki na odbudowanie mia­
sta. Nazajutrz pisaliśmy te w yrazy.

..Bądź co bądź wotum Rady miejskiej 
okłada na nią obowiązek tern spieszniejsze- 
go działania, tern mocniejszego popierania 
projektów mających być wygotowanemi w M i- 
nisteryum, dla przekonania poszkodowanych, 
dla przekonani ogółu gminy, iż stratę czasu 
potrafi wynagrodzić pośpiechem, a zbezuży- 
tecznioną pracę delegowanych, ulepszeniem
ich dzieła.w . , .

S p o d z ie w a liś m y  s ię  w ię c ,  • sp o d z ie w a ć  
s ię  m ie liśm y  p r a w o , ż e  R a d a  m iejsk a  r o z ­
w in ie  c a ł ą  s p r ę ż y s to ś ć  i c z y n n o sc , jak ich  po 
niej krok tak s ta n o w c z y  p rzez  m ą u c z y n io ­
n y  w y m a g a ć  s ię  z d a w a ł ;  p osp iech em
uniknie o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  s z k o d y  z  op ó ­
źn ien ia  w  w yk on an iu  p o ż y c z k i w yn ik łe , a 
k tóra  to o d p o w ie d z ia ln o ść  po ostatn iem  w o ­
tum na niej n ieza w o d n ie  c ią ż y c  b ę d z ie .

Tymczasem z boleścią widzimy, że pół­
tora'm iesiąca mija od powrotu delegowanych 
z W ied n ia , miesiąc blisko od owego posie­
dzenia, a kwestya tak żywotna i tak nagła  
żadnego nieuczyniła kroku. Mówimy ża­
dnego, albowiem niewierny jak tylko o przy­
jęciu przez Radę wiejską mysi. mających 
przewodniczyć w projekcie mającym  byc 
Ministerstwu przedstawionym.

Albo więc nic więcej dotąd zdziałanego 
niema w tym przedmiocie —  albo, pomimo 
najlepszych chęci, o tern co jest , dowiedzieć 
się niem ogliśm y. W  pierw szym  r a z ie , o- 
bowiązkiem jest naszym przypomnieć Radzie 
miejskiej ogromną odpowiedzialność, jaką bie­
rze w obec zbliżającej się wiosny, i niepo­
wetowanych strat, o jakie miasto przjpiawi, 
jeżeli w łaściw a do rozpoczęcia robót pora 
znajdzie pogorzelców pozbawionych środków

restaurowania spalonych własności. W  dru­
gim razie powimy, że kwestya pożyczki za­
nadto ca łą  publiczność obchodzi, aby się 
godziło zostawiać ją  w zupełnej niewiado- 
iności, zw łaszcza  gdy odrzuceniem przed­
stawionego projektu, Rada miejska w zięła  
na siebie niejako solidarność tego aktu, że 
pożyczka dotąd jeszcze do skutku nieprzy- 
szła . Oczy wszystkich na nią są zwróco­
ne w trwożliwem oczekiwaniu.

R az jeszcze powtarzamy: niechcemy wcho­
dzić, co głównie skłoniło Radę miejską do 
wotum 16  stycznia, niechcemy przypuszczać 
aby, zanim g ło so w a ła , niemiała by ła  do­
statecznie rozważyć następności tego nadei 
ważnego kroku, niemiała się była  poracho­
wać z swojemi siłami i przemierzyć ca ły  
ogrom odpowiedzialności, który na się przy­
ję ła . Chcemy wierzyć przeciwnie, że to 
wszystko uczyniła przed odrzuceniem pro­
jektu — że uznała powody swoje za dosta­
teczne i z dobrem miasta zgodne —  ale do­
dać oraz musimy, iż, abyśmy tę wiarę za­
chować m ogli, Rada miejska winna działać 

działać jak najspieszniej.

D alszy ciąg polecenia Arcybiskupa p a -  
ryzkiego co do stanowiska duchowieństwa 
w obec stronnictw politycznych.

VII.
Tutaj d ozw ó lcie  kochani w sp ó łp racow n icy , 
iyśmy w  o jcostw ie naszem  p rzepełn ien i chęcią  

stania się  wam u ży teczn ym i, z e sz li aż do naj­
drobniejszych  sz c z e g ó łó w  w  tych radach, które 
mamy w am  p rze d ło ży ć . D oradzalibyśm y w ięc  
k apłan ow i chcącem u ducha sw eg o  uw olnić od 
w szelk iej p rzesad y  i p ozostać w y ższy m  nad 
sp rzeczn e opinie przez sąd bezstronny i- p ob ła ­
ż liw y , doradzalibyśm y m u, aby z  w ielk ą  ostro­
żn ośc ią  c z y ta ł dzienniki publiczne. D zienniki te 

J ..a A..; m  (tom iiatvczne. o s tr e ,  r o z -

to , co s ię  do niej odnosi. Naganiają^ o czer­
n ia ją , potępiają  lub przyduszają  milczeniem  
w sz y s tk o , co im jest p rzeciw n e lub co im n ie -  
przystoi. C hw alą  one i sch leb iają  ludziom w ła ­
snej b arw y bez "w zględu że  są  s ła b y m i, mier­
nymi i m ało  godnym i p o ch w a ły . Ich kry­
tyki są  stro n n icze , podobnież obelgi które ci­
skają na praw ników  bez w zg lęd u  na ich 
lalent lub ich cnoty, bo w szystk o  obejmują 
tylko z e  stanow isk a  interesu d zien n ik a , który 
jest interesem  partyi i w szy stk ie  ich sąd y  tę je­
dną tylko stronę m ają na w idoku. Otóż kochani 
w sp ó łp racow n icy  n c bardziej nie w y k rzy w ia  
ducha jako zw y c za jn e  i jed yn e czytan ie d zien ­
n ik a , który się  w y łą c z n ie  p rzy ję ło ; w  końcu 
czyteln ik  łą c z y  s ię  z m yślą sw ego  dziennika a 
że  ta m yśl p rzedstaw ia  s ię  codziennie pod w sz e ­
laką form ą, staje s ię  w ię c  ideą s ta łą  opanowu­
ją c ą  u m ysł i w olę. W ted y  d u sz a , której potę­
gi u legają  temu w p ły w o w i każdodziennem u, o -  
bracając "się nieustannie w  jednej i tej samej 
m yśli określającej j ą  coraz b a rd zie j, w y zu w a  
s ię  z sw ej w olności i przyjm uje w  końcu za  je­
dyną r e g u łę  tę m y śl, której się  s ta ła  n iew oln i­
cą. W ted y  opinie zm ienne i w zg lęd n e tak jako  
in teresa  i nam iętności w yobrażan e przem ieniają  
s ię  dla niej w  b ezw zg lęd n ą  praw dę i ona od­
rzuca z pogardą lub gniew em  w szystk o  co do 
tej bezw zględnej praw dy nie przystaje. Ztądto  
pochodzi n icto leran cya , p rzesad a , g w a łto w n o ść  
w sło w a c h  i czynach  jak  i w  uczuciach  i my­
ś la c h , ztądto b ierze źró d ło  fanatyzm  polityczny.

J e ż e li w ięc  kochani w sp ó łp ra co w n icy  ch cecie  
p o św ięc ić  c z ę ść  czasu  tak drogiego dla kapłana  
czytaniu  dzienn ików , a m oże tego potrzeba ch oć­
by tytko dla tego, ab yście sami utrzym ali s ię  
w  ciągu h istoryi o jczyzn y  i św ia ta , nie p rzy­
w iązujcie s ię  n iew oln iczo do s łó w  dziennika przez  
w as p rzy ję teg o , je ż e li n iechcecie praw ie niepo­
strzeżen ie  i często  mimo w a s stać  się  c z ło w ie ­
kiem partyi. Przyjm ujcie co w  nich znajdziecie  
p raw d ziw ego , sp ra w ied liw eg o , sz la ch etn e g o , 
w sp a n ia ło m y śln eg o , odpychając w  moc religii 
praw dy i m ło ś c i  w szy stk o  coby m ogło  być na­
m iętnego, n ienaw istnego i w y łą cz n e g o . N ie w y -  
rzekając s ię  w ła sn eg o  p rzekonania , n iepotępiaj- 
eie opinij drugich nie rozeb raw szy  ic h , skoro  
opinie te nie mają nic sp rzeczn ego  nauce- ko­
śc io ła .

B adajcie je  w e  w łasu em  ich ś w ie t le , n iep rze-  
k rzyw ion e ale tak jak w ystaw ion e b y ły  przez  
autorów. W y słu ch a jc ie  z szczero śc ią  tych co

nie d zie lą  w a szy ch  u czu ć, a w tedy w y, co tak  
często  ok azu jecie s ię  n iespraw iedliw ym i w zg lę ­
dem w a szy ch  p rzeciw n ik ów , tak ostrym i dla lit—W oa/i > t l i  pińCC I V» IIII\U  ̂ li* n. UStl j  IU . Ultł *

dzi in aczej jak w y  p atrzących , w ted y  s ię  p rze­
k o n a c ie , że  m ożna być cz ło w iek iem  dobrej w ia -  
ry  ' praveym, a nie tak m yśleć jak w y . W ted y  
ta mą*ira z a s a j a . którą tak często  depcem y a 
kióra jest za sa d ą  k o śc io ła , stanie s ię  nam w s z y ­
stkim w spolnem " god łem  to jest: in necessariis 
undas , in dubiis libertus , in omnibus chari- 
tas. C ier p liw o ść , ła g o d n o ść  i m iło ść  n ies/.uka- 
jąca w ła sn e g o  interesu  zastąp ią  tę cierpkość, 
uniesienie i s z a ł  opinii co je st  ju ż  z łem  w  pro­
stych w ier n y c h , ale w ob ec  B oga m oże s ię  s ia ć  
zbrodnią w  oczach  k ap łan a .

VIII.
N ie dosyć na tern, kochani w sp ółp racow n icy , 

jezli dla w yp ełn ien ia  św ię te j  m issy i strzed z  s ię  
będziem y n ieb ezp ieczeń stw  tych i b łę d ó w . Dla  
kapłana bardziej niż dla k ogob ąd ź nie d osyć  
w strzym ać się  od niego i w a lcz y ć  z n im , trzeba  
jeszcze  od w ażnie p rzyczyn iać s ię  do postępu  
d ob rego , pracując ze  w szystk ich  s i ł  i r e a liz u ­
jąc go w  sobie i w  drugich. Ju ż to je s t  w ie le , 
je ż e li s ię  potrafimy utrzym ać spokojnymi i bez  
nam iętności w pośród  stronnictw ; w ie le ,  j e ż e li  
w ich oczach  przesadzonem i opiniami n ienara- 
zim y św ię teg o  m inisleryum ; w ie le ,  jeżeli nie 
stracim y ich szacunku i p rzyw iązan ia  aby mo­
żna być gotow ym  do s łu że n ia  im i p ocieszan ia  
ich w  potrzebach d uszy , w pośród tych  w alk , 
a m ianow icie też  w śród n ie sz c z ę ść , które za  n ie­
mi id ą , tojest w  utracie m ajątku lub w olności, 
w  upadku rodziny, w  n ęd zy  i rozpaczy; —  bo 
w ów czas k a p ła n , który u m iał s ię  utrzym ać na 
sw em  m iejscu , j e s t  niejako aniołem  zb aw czym , 
z w y ż sz y c h  sfer  zstępu jącym , dokąd n ied och o- 
d zą ludzkie rz ec zy  i przynoszącym  dla w s z y ­
stkich co cierp ią  s ło w a  i b ło g o s ła w ie ń s tw a  
z niebios bez w zg lęd u  jakiej ci n ie sz cz ęś liw i są  
w iary i opinii i jed yn ie  dla te g o , że  są  ludźmi 
i nieszczęśliwymi.

W sz y stk o  to j e s t  dobre i p rzed ziw n ie  p rzy ­
gotow uje w p ły w  k a p ła ń stw a  C hrystusow ego na 
narody. L ecz  trzeba nadto aby k ap łan  p raw ­
d ziw ego  B o g a , z y s k a w sz y  zaufanie w sp ó ło b y ­
w a te li, postępow aniem  bezstronnem  i u m i a r k o ­
wane 111 w śród nam iętności p o litycznych  a nie u -  
legając ża d n ej, m ógł u żyć przew agi tej tak s łu ­
sznej na u m ysły  jak niemniej w sze lk ieg o  w p ły ­
w u św iętej sw ej g o d n o śc i, aby ich w szy stk ich ,

PIERW SZY PROCES DYALEKTYCZNY
W  N A T U R Z E  S Z L A C H C I C A  I'  O L S  K I E G O ,  

po ze tkn ięc iu  się z  filozofią niemiecką.
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(Dokończenie.)

Aleć. tutaj niemogę pominąć porównania jakie mi 
sie nasuwa. Mieszkając parę lat w ^Warszawie, p°-- 
szedłem  raz z ciekawości na posiedzenie p w >czne 
sądu apellacyjnego na Miodowej ulicy. ,s Pra^ a była 
dwóch mieszczan lubelskich. Jeden miał dom wy­
soki i o parę lat starszy, drugi do tego domu przy 
lepił dom niższy daleko, także murowany. ym 
czasem, gdy dachy nie schodziły się okaPa™ / S" ' 
bą, z domu wyższego woda deszczowa p nowoi: 
dach niszego domu, spływała na ścianę! Pj 
wsiąkała w inury; aż z czasem mur mźsz g , }
zrysował się aż do samych fundamentów, 
i cały groził ruiną. Poszkodowany włascicie y -  
toczył sąsiadowi proces, dopraszając się °  n, 8 ~ 
dzenie wszelkich szkód z tego tytułu, że własci c 
wyższego domu powinien był utrzymywać rynnę 
pod swoim dachem, niepuszczając wody na mur są­
siada. Adwokat, który popierał oskarżenie, tak o 
dowiódł sensownie i z precyzą, że gdyby mnie ka­
zano być sędzią w tej sprawie, byłbym poszkodo­
wanego nagrodził kosztem szkodnika, a kto wie 
Tzvbvm jeszcze nieochłostał za psotę. Tym czasem 
wchodzi na mównicę adwokat szkodnika i dowodzi

sadzie! Rzecz jasna jak na dłoni, ,e o budował 
dom musiał zostawić* tyle miejsca i e na dom i na 
okap było mu potrzeba, sprzedając zas resztę zby­
wającego placu, sprzedawał to co było za domem 
i za okapem. Ale n ie t u j j  j j j j w o t a  na­
szego przeciwnika W ytoczył . r „o
jedynie, aby skarżąc powiedzialnościa, za
szkody, zasłonił się piz prZez to wsuniecie
szkody jakie sam wyrzą - • rZySzj0 do {
budowli swojej pod cudzy okap, P gzk 8 ,
że woda obudwu inurom i ao"‘ „rllntll mi,„ . Jźe woda oduuwu muro gruntu, mur jego
klient zrujnowanym ^  ; f  Dom z tefo
zrysowany i cały naP°J°'^ J ą k a ł y .  W noszę w iec  
powodu stoi w połowie niezaim . ,  -c
do Najjaśniejszego sądu apella yjI S7c nnC
raczył sk irżaceffo— 11 na zreperow am e całej szkody laczył skarżącego j r lar„ruęcic w obreli
jaką zrządził przez niebaczne f  ^  .
cudzej własności; 2 ) aby nagr ^  { na z
:one korzyści; 3 ) by dom swoj ^  ze
zpod okapu mojego W ie n ^  3  ̂ ^  ypa-
dly do zapłacenia wszystkie

Teraz ogłupiałem zupełnie. Byłem prze­
konany po indukcyi sprawy,-" lJ,nC 0 m  . f  a^“ 
wokat znowu mię przekonał tak . ow,»ie.
Sądźże teraz, rzekłem do niojege > a su-

jalkredyę m1j'klient dom stawiał, stawiał go na pu­
stym i obszernym p l a c u ,  ktorego część znaczną za -± sr? ś  ;,rP,r \r r V ; ,ks  p 5 ̂
co % deszczu wchodzić pod rynnę ? Najja niejszy

mnienie zadrżało jakby w ffkr ê ;<J7v Saddam  
źny zadzwonił na ustęp, N a j j a ś n i e j  o t w a r c i a  tyl­
ko pozostał, ale ja nieczekałem J z\vi
i publikacyi wyroku, bo byłem P > ^  az- 
dym razie sędziowie pójdą J® Jj łem skąd 
fałszywie. Teraz dopiero zr°zu" d j h Qf]vlar° -  
dziły się sądy Boże w wiekach WcnrJ  s^“
dziowie chcieli ocalić wJasne,.SX onY  w turnie?8011 
zawikłanych, wtedy puszczali s . ;ak(J?,vve 
szranki, Bón wtedy dawał moc m y J o Da­
widowi naprzeciw Goliata, sPr.a^*e „ ’dy ^fundo"^*" 
wała wedle woli bożej. DzisieJsf J ^  tasoJm JrfT* 1
karty3 ,d| alekt^ e ’ w .grf !  p^wa i spraw iedliw ośćkarty leży cała mądrość pra , ospj,
a adwokaci w rzemiośle s''!01.n : smnnienic luH il̂ J 
bieg łości, i e  prosty rozsądek dzkie
oniemieją w obec ich szermierki.

Istnie tak samo dzieje się * P ^ l ^ h m i -  
Gdy mi systemata ich wykłada1 moj doktor . każdy  
systemat przekonywał mię z kolei, brałem ich dok­
tryny za mądrość najprawdziwszą. Kartezyusz prze­

konał mię, źe zm ysły nieprzekonywają o prawdzie, 
trzeba koniecznie myśl abstrahować od zmysłów, 
a ztąd wywnioskował pierwszeństwo idei nad ma- 
teryą. Spinoza, mojego Boga jedynego i niepodziel­
n ego, zrobił substancyą rozlaną w wszechświecie. 
Leibnitz zrobił go indywidualnością indywidualności 
i naznaczył człowiekowi fatalny byt, kierunek, is­
tnie jak zającowi. W olf przeprowadził ów system  
Leibnitzowski w całej naturze, we wszystkich nau­
kach, sztukach i umiejętnościach. I ci panowie 
przyszli do swoich rezultatów czysto rozumem ba ­
dając. Aż tutaj Kant przyszedł i na rozumie, ani 
czci, ani wiary nie zostawił, pokazał, że to najnic- 
zdolniejsze narzędzie do szukania prawdy, i prawdę 
uczynił zdobyczą praktyki. Teraz już wszyscy tylko 
prawdy absolutnej szukają. Szelling ducha wsadził 
do kozy, notabene intermistycznie tylko, a poczyna 
badanie natury, dźwiga nową szk o łę , lilozofią na­
tury. Z filozofów robi wybraną i namaszczoną ka­
stę, filozofią obłóczy wmistyczno-tajemnicze sukien­
k i, głupi gmin ma odtąd z otworzonemi gębami 
czekać i słuchać co prześwietni filozofowie do u -  
wierzenia jako dogmat podadzą. Aż tutaj Hegel 
wyłazi z sypialnego pokoju Szelinga i jak Maho­
met Alkoran, tak on z gruntu nowy system ogła­
sza. Rozbija on mury mistycznego klasztoru filo­
zofów, które zbudował Szelling. Ogłasza źe odtąd 
obrady filozoficzne i badania odbywać się będą pod 
o-ołem niebem jak elekeya królów polskich pod 
Wnla Każdy człowiek zdolny myśleć, choćby tyl­
ko o‘ niebieskich migdałach, eo ipso jest już fi'0Z(!" 
fem System owej Heglowskiej szkoły jes badanie 
wszystkiego we wszystkiem, badanie wszystkich ra- 

• JiAecro z osobna. Hegel tedy jak Kamil 
zem i każdego ^  stdf  pogr0d stu tysięcy uli- 
Desmonhns wystąp rfo wolno ĉi nieograni-

3  ug ż y w a U n i a  nm Sścił -  wszystkich cm a/cypo-
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gaju i jak na aburaeme Bas yln raszyl do szlurmu 
na stare szkoły i hierarchie uczone. Poczciwy Sze- 
ling istnie jak szlachcic francuski emigrował z fi­
lozoficznego Olympu, * Prze«  , FZX i oczo" 
kiwał na wygnaniu upadku g a. Hegel tymcza­
sem , tryumfując przez lat trzydzieści, świat nauki 
przewrócił do góry nogami i przenicował. Badał 
razem i ducha i materią, wszystko we wszystkiem,

system jego cały świat widomy i niewidomy prze­
niknął. Oczewiście, aby badać tym sposobem w szy­
stko we wszystkiem trzeba było obrać sobie punkt 
oparcia i widzenia poza tern wszystkiem. Jaskół­
ka lepiąc gniazdo szuka muru lub zakopconej ściany 
komina, do której gniazdo przylepia; Hegel nie o -  
parł się na niczem co ży ło , co było, bo tym spo­
sobem zasłoniłby sobie część wszystkiego we w szy­
stkiem. Zawiesił się tedy na dyalektycznych w ę­
złach nieujętych i nie zasłaniających nic na ziemi; 
nie na niebie, nie w skończoności, nie w nieskoń­
czoności, ale zawiesił się we wszystkiem i w ni­
czem, w duchu i m ateryi,— W szem w obec i każ­
demu z osobna komu o tern wiedzieć należy ogło­
sił publiczną audyencyą rozpraw filozoficznych , 
wszystkich na filozofów namaścił, rogala i sękatą 
inassę ludów porównał, wprowadził jakoby głoso­
wanie publiczne— przeprowadził ideę demokratyczną 
w filozofu i wszechświecie. Niebyło naówczas tak 
odważnych filozofów jak szlachta francuzka coby 
poprowadzili wojnę Wandejską, niemiał Szeling w ier­
nej prowincyi jak W andea, ani tak poświeconych i 
odważnych wodzów jak L a r o c h e ja q u e l in ,  by umierać 
chcieli za króla i prawowitośc. bzeling z przyja­
ciółmi siedział jak  Burbon na wygnaniu. Aż wedle 
systemu filozoficznego księdza Baki, który w rymie 
polskim w yłożył panowanie śmierci nad wszech­
światem, mówiąc:

„I ty tłusty 
Człeku pusty 
Rzuć pekeflejsz i kapusty 
Ty Francuzie 
Nadstaw buzie, —
Bo śmierć nieużyta
Bierze ani p \ta  “ etc. etc.

Istnie system księdza Baki najnieomylniejszą wy­
łoży ł prawdę, prawdę która konfirmowała się na 
Heglu zadzierającym nogi, czyli idącym ad patres. Ks. 
Baka wywiózł go na wyspę świętej Heleny, otwierając 
bramy stolicy mądrości Szelingowi, jak T a j l e r a n d  otwo­
rzył bramy Paryża Burbonom po upadku Napoleona. 
Szeling jak Burbon ogłosił restauracyą: jak jenerał 
Wrangel wchodząc do Berlina po rozpędzeniu sejmu 
Unruhowskiego og łosił tryumf porządku i obielnicę 
zakończenia anarchii—  tak Szeling wc n.dząc na ka­
tedrę ozwał sie z powagą \  j U,na:7" ”Gługo cze­
kałem cierpliwie, bo wiedziałem, że ta rewolucya
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jeźli  można, zyskać dla sprawy porządku, dla 
sprawiedliwości, dla miłości zgody i pokoju, dla 
pełnienia dobroczynności i poświęcenia, jednern 
s ło w em , dla wykonywania wszystkich obywa­
telskich obo wiązko w. Pomnijcie że sumienne 
spełnienie obowiązków obywatelskich jest  naj­
pewniejszym środkiem zakończenia niezgod do­
mowych i zamknięcia przepaści rewolucyjnych.

Obowiązki te są niezmiernie święte i szanowne, 
a kapłan będący człowiekiem sprawiedliwości 
i pokoju, kapłan, klórego s ło w a  winny być 
słowami B o g a ,  kapłan, będący je g o  re­
prezentantem i jego organem, obowiązany jest  
g ło s ić  obowiązki te w imieniu tego , co go po­
s e ł » i to z taką gorliwością, jak wszystkie o- 
bowiązki życia chrześciańskiego, bo one stano­
w ią  moralność publiczną, niemniej konieczną, 
jak  moralność prywatna, a tern ważniejszą, że 
zapewnia zbawienie i pomyślność całego spo­
łeczeństwa.

Otóż sposób, którym kapłan , jeźli chcecie, 
może korzystnie mięszać się do polityki: o g ła ­
szając wszystkim bez różnicy, że stan sp o łe ­
czny wymaga od wszystkich szanowania ko­
niecznych warunków porządku publicznego: to 
jest: wzajemnych koncessyj, poświęceń, w za­
jemnych obowiązków, bez których,'trudno nie- 
przyznać , ani społeczność trw a łą , ani cyw ili-  
zaeya możliwą nie jest.

Tutaj zaś szczególniej, kochani współpraco­
wnicy, przykład powinien sprawdzać s ło w a ,  
jeźli mamy dopełnić obowiązków naszej boskiej 
missyi. Bo wstępując do tej świętej milicyi, 
mogl śmy się zrzec pewnych korzyści życia so -  
Cvalnego, godności i spraw w ie lu ,  które ko­
śc ió ł uznał za niezgodne z przywilejami i chwa­
ł ą  kapłaństw a, mogliśmy w  szlachetnem życze­
niu bycia u ż y te c z n e m i  dla braci, poświęcić nie­
które prawa obywatelskie, ażebyśmy niemogli 
się  wyrzec  ani jednego ich obowiązku. Niechaj  
w ięc św ia t ,  tak zaw sze  niesprawiedliwy w zg lę ­
dem n as , w ie ,  że one sta ły  nam się tern droż-  
szemi i tern świętszem i, w ed łu g  zasad naszej 
wiary, a to od<hw ili ,  kiedy charakter kapłań­
ski wyciśnięty został na naszej duszy. Otóż te o -  
bowiązki obywatela, które bez ustanku winni-  
ście przykładem i s łow em  przypominać poru- 
czonym wam wiernym, obowiązki te zasadzaja  
się na: 'posłuszeństw ie praw u  i m iłości o j­
czyzny.

IX.

Pogarda praw jest  przyczyną wszystkich na­
szych nieszczęść; stąd to bunt, rewolucye, nie­
zgody domowe, wojny bratobójcze, zamięszania 
kraju; stąd ta długa choroba u m ysłów , brak 
zaufania, obawa nowych n i e s z c z ę ś ć ,  w s z y s t k i e  
n ie b e z p i e c z e ń s t w a  g r o ż ą c e  p o k o jo w i  pu b liczn e­
mu lub przynajmniej wstrzymujące odżywienie 
się pomyślności. Niedziwcie się  więc, jeżeli się  
nieco dłużej rozszerzemy nad uszanowaniem 
prawa i posłuszeństwem mu należnem. Wiemy, 
że w y  kapłani Chrystusowi najpilniej je  zacho­
w ujecie , lecz niezapominajcie, że  choć się bez­
pośrednio do w as zwracamy, mówimy w  obe­
cności waszych  braci i dla nauki wszystkich.

Chcemy zresztą dotarczyć wam tekstu do nauki, 
którą z wysokości kazalnicy chrześciańskiej roz­
winiecie.

W iecie  o tern kochani współpracownicy, że  
prawo jest najwyższym rozumem rzeczy, tak 
dobrze w  świecie moralnym jak i fizycznym 
Jest więc zasadą i rękojmią porządku, a po­
rządek jest warunkiem życia w e6 wszystkich  
sferach stworzenia. Natura z rozlieznem swem  
panowaniem, miryadami istot, istnieje tylko przez 
ciągłe dopełnianie praw nadanych jej przez 
Stwórcę albo r a c z e j—  prawa natury są nieu- 
stannem zastosowaniem nieśmiertelnych idei mą­
drości bożej, do zachowania i rozwoju istot,
które  s tw o r z y ła .

Nic się więc dobrego nie dzieje w naturze jak 
tylko przez zachowanie praw, które nią rządzą, 
ponieważ przez nią działa najwyższe dobro, 
najwyższa potęga, to jest  sam Bóg. To samo 
dzieje się w świecie moralnym z tą różnicą, że  
istoty moralne rozumem i wolnością obdarzone, 
magą same uznać praw a, którym się poddać mu­
szą. Kiedy istota moralna chętnie* wykonywa  
prawo, które rozeznała rozumem, jest  w porząd­
ku, bo czyny jej zgadzają się z bożą myślą i 
sposób wykonania jej wolności odpowiada woli 
bożej. Ze w ięc  w  czynach jej jest  porządek 
jest i dobro, a zatem pokój, je ż e l i  zaś gw ałc i  
prawo czynem własnej woli, wychodzi z porząd­
ku; z najwyższym rozumem staje w oppozycyi, 
vv walce z wolą boską, a wtedy egzysteneya  
jej tym ruchem własnej woli wychodzi z ko­
lei i jako gwiazda błędna rzuca się w prze­
strzenie szukając po szalonemu dla siebie dro­
gi. Ztąd to niespokojność, chwianie się i nie­
szczęście.

Pojmujecie, kochani współpracownicy, ile to 
pojęcie prawa powinno w  duszach naszych w y ­
cisnąć dla siebie szacunku, wierności i miłości. 
Pojmujecie, jaką rolę musi odgrywać prawo 
w każdej społeczności między stworzeniami roz- 
sądnemi i wolnemi; gdziekolwiek ludzie zebrali 
się w  rodzinę, prawo jest koniecznem dla urzą­
dzenia stowarzyszenia i rodzi się z natury rze­
czy i ich stosunków. Pierwszym warunkiem spo­
łeczeństw a jest  utworzenie i utrzymanie prawa 
jakiegokolwiek, któreby po łoży ło  podstawy i 
utrwaliło je publiczną sankcyą, ażeby je po tem u-  
czynić niewzruszonemi.Któż tu nieujrzy, że pierw­
szym obowiązkiem obywatela czyli człowieka  
społeczności chcącego wolno żyć  ze  swymi bli- 
źniemi i postępować po najwyższej sprawiedli­
wości,  że takim pierwszym obowiązkiem jest  
posłuszeństwo prawu. Ten jest  z łym  obywa­
telem i popełnia zbrodnię, który świadomie g w a ł ­
ci p r a w a  k r a j o w e ,  k ie d y  te  p r a w a  nie  s p r z e ­
c iw ia j ą c e  s i ę  p r a w o m  bo żym , u trw a la ją  p o r z ą -

dawcy czynią praw a, przeze mnie sędziowie  
czynią sprawiedliwość na ziemi.“

Takie są zasady każdego porzą !ku i każdej 
cyw ilizacyi,  w  któ.ych spotykają s ię ,  że tak 
powiem starożytni i nowożytni, poganie i chrze-  
ścianie, rozsądek i rozum, i inferesa wszystkich  
narodów. „Prawo, powiedział Cycero, jest naj­
wyższym rozumem wynikającem z natury, prze-  
pisująeem co czynić a czego unikać należy. Ten 
rozum w duszy ludzkiej uznany, zrozumiany i 
potwierdzony, jest prawem.“

„Praw a, dodaje on, trzeba w liczyć do naj­
wyższych dobrodziejstw, bo one są dla zbawie­
nia obywateli; dla zachowania miast, dla o s ło ­
dzenia towarzystwa ludzkiego, w  końcu dla te­
go aby ludzie żyli między sobą szczęśliw ie i 
uczciwie.“ W  tycli pięknych słow ach Cyceron 
jest tylko tłumaczem Platona, a mistrz tego osta­
tniego Sokrates nie chciał wyjść z więzienia i 
uniknąć śmierci ucieczką, aby nie ubliżyć usza­
nowaniu prawa: „Przechodniu, wojownicy Leo­
nidasa pisali ostrzem miecza na skałach Termo 
pilów, w chwili śmierci za ojczyznę, przecho 
dniu, powiedz Sparcie żeśmy tu umarli dla obro­
ny jej świętych praw."

Grecka i Rzymska starożytność przepełniona  
jest  temi świetnemi przykładami; co zaś według  
ojców kościoła a mianowicie w ed ług  ś. Augu­
styna najwięcej u tych ludów zasługuje na po- 
dziwienie, to uszanowanie powiedzielibyśmy na­
wet ubóstwienie krajowego prawa. Wszakże  
ukażymy w  Chrystianizmie św iętsze  przykłady i 
wznioślejsze wzory tego uszanowania prawa jak 
i miłości ojczyzn}'.

X .
M iłość ojczyzny kochani współpracownicy  

jest drugim obowiązkiem obywatela. M iło ść ja -  
to pow'iada wielki apostoł, jest  zupełnością, jest 
uzupełnieni' m prawa, plaenitudo legis, dilectio. 
Jest to prawdą w e wszystkich sferach. Ten co 
kocha to, co prawo nakazuje, lub nienawidzi te­
go czego prawo zabrania, nie gw a łc i  go i u- 
czyni zaw sze  to czego się ono domaga.

Niemasz dla takiego prawa, mówi jeszcze  ś. 
P a w e ł ,  bo kto nie chce g w a łc ić  prawa jest po 
nad niern, prawo go nie dotyka. Czem więc  
miłość jest względem sprawiedliwości, czem ra­
da vvzględem przepisu w  sferze moralnej i reli­
gijnej, tern miłość ojczyzny czyli patryotyzm 
jest względem uszanowania prawa w  sferze po­
litycznej. M iłość  Boga jest najpierwszym i naj­
wyższym nakazem obejmującym wszystkie inne; 
podobnież miłość kraju jest najpierwszym i naj­
większym obowiązkiem obywatela, a patryotyzm 
jest zasadą wszystkich cnót publicznych.

W y t ł ó m a c z c i e ż  w ię c  d ob rze  w ie r n y m ,  ż e  ja ­
ko m i ło ś ć  B o g a  nie m ier zy  s ię  s p r a w ie d l iw ie
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poświęceniami, których czeka, czyniąc więcej 
niżeli ma prawo żądać; a nakoniec, jeżeli zba­
wienie kraju i interes wszystkich to nakazuje, 
porzuceniem majątku i ofiarą życia. N ie ,  raZ 
jeszcze nie, prawdziwy patryotyzm nie zasa­
dza się na wspaniałych m owach, na pięknych 
systematach, na uczonych teoryach dla ulepsze­
nia losu wszystkich lub niektórych. Jego dowo' 
dzi ciągłe  przekładanie interesu publicznego nad 
prywatny i zaparcie siebie samego w  obec wspól­
nego dobra. O wzniosła cnoto miłości ojczyzn)' 
jakże jesteś rzadką !

Jezus Chrystus m ówił do narodu. „Kto z was 
chce być mym uczniem, niech się zaprze siebie sa­
mego, niechaj weźmie krzyż swój i nosi go 1 
idzie za mną. Bjczyzna mówi do swych dzieci! 
jeżeli chcesz do mnie należeć jako obywatel; 
jeżeli chcesz dzielić mój żywot, s ła w ę  ma i wiel­
kość, umiej cierpieć ze mną i dla mnie, \vyrzeC 
się wielu rzeczy, podejmij się prywacyi, 'bole­
ści i poświęceń dla miłości mojej. Bezintercsso- 
wność w ięc i poświęcenie stanowią cnotę pa- 
tryotyzmu, tworzą wielkich i dostojnych obywa-  
tali. Kto nie umie poświęcenia zrobić dla kraju, ten 
go szczerze nie kocha, a jeźli w duszy obywatela  
przeważa w łasn y  interes, tak, że' w sprawie  
publicznej widzi tylko sw e  prywatne sprawy, 
a x kraju i z w pływ u sw ego kefrzysta dla w ł a ­
snej potęgi i majątku, ten słuchać nie będzie 
praw skoro te egoizmowi jego zaw adzą; jeżeli  
jest słabym, podstępem będzie je  przechodził,  
jeżeli jest mocnym gwałtem  będzie je atakow ał.
. To też na nieszezęście gubi nas dzisiaj, to 
,eb8: egpizm, przewaga interesu prywatnego, tro­
skliwość raczej o sw ą  chwra łę  i majątek, niźli 
o sprawy publiczne. A  tutaj kochani współpra­
cownicy, musimy wykazać w p ły w  wiary reli-  
gijnej i brak cnót przez jej nieobecność lub o- 
s a lenie. Praw dziw y Chrześcianin, który jest  
mm melylko z imienia, iż b y ł  ochrzczony i nau­
czany przez kośció ł,  ale który ma w sercu za ­
sadę wszelkiej w ładzy  moralnej, wiarę, nadzie­
ję i m iłość , który wiarę sw ą  realizuje wyko­
nywaniem nakazów bożych i kościelnych, który 
się cadziennie przejmuje duchem ewangielii, któ­
ry w  ciągu żywota przymnaża dzie ł użytecz­
nych i św iętych; ten na mocy swej wiary na­
dziei i miłości rozszerza swój um ysł, rozprze­
strzenia serce , odrywa go od rzeczy wewnętrz­
nych, podnosi go nad sferę interesów prywa­
tnych i rozpinając życzenia swej duszy .iż do 
nieskończoności przez posiadanie Boga i przez 
miłość ku wszystkim braciom, przez udział w o-  
gromnej miłości Jezusa Chrystusa — ten silnie

dego obywatela, jako promienie sprawiedliwości  
nieśmiertelnej— a kto je chce obalić, jak mówi 
wielki biskup z Meaux, jest nie tylko nieprzy­
jacielem publicznym ale nieprzyjacielem Boga, 
bo sam Bóg pow iedział „przeze mnie prawo-

ojczyzny nie szacuje się ^niesie  
niami i s łowem  ale g łów nie  sumiennością w w y-,  
pełnianiu jej praw, chęcią do tego wszystkiego  
co może być jej użytecznemlub sławnem, gor­
liwością w  wypełnianiu obowiązków które na­
kłada, w  czynieniu usług których się domao-a

i anarchia w dziedzinach nauki skończyć się musi. 
Oto całe Niemcy protestanckie zamieniły się w H e -  
glistów — dla czegóż brakło Heglowi następcy tro­
n u ?  Tak panowie, czekałem cierpliwie i nieodzy- 
wałem się przez lat trzydzieści,  bom wiedzia ł,  źe 
ta anarchia upadnie, a ja  tutaj powrócę. I stało się, 
wróciłem , a ogłaszam w am, źe przychodzę obalić 
system Hegla, zniszczyć jego  ślady. Cóź on zro 
bił  z ową dziedziną wielkiej nauki ? Oto roz­
proszył j ą ,  zburzył pyszne świątynie jak  Atylla. 
Filozofia i jego  system wyglądają istotnie jak ra ­
dykalizm, w którym najmniejsza doza wiedzy cz ło­
wiekowi w ystarcza ,  bo owo minimum wiedzy roz­
ciąga się i pęcznieje jak  bułka pszenna w  rosole; 
jak  wszystko we wszystkiem, jak  część nieskończo­
ności w nieskończoności całej, bo i całość i cząstka
obiedwie bez końca..."  etc etc___

W  tym duchu odezwał się Szeling na pierwszej 
swojej prelekcyi po trzydziesto-letnich rekolekcyach. 
Zaręczam, źe na takie dictum acerbum, Hegel mu­
siał przewrócić się w grobie swoim, na cmentarzu 
za bramą Oranienburgską. I gdyby nie wielki ka­
mień, co g r(jjj j eg0 przyciska, lo z pewnością emi­
growałby do Londynu, zawiązałby tam komitet zwo­
lenników wszystkiego we wszystkiem, zrobiłby na­
wet pożyczkę jak Mazzini na popieranie sprawy de-  
mokracyi powszechnej — i jak Hannibal od narodu 
do narodu, 0ą króla przechodziłby do króla, wszy­
stkich poruszając przeciw patrycyatofilowi nowoży­
tnemu, arystokracie wiedzy, Szelingowi samolubne­
mu jak  Roma. —  ę 0 się zrobi dalej z tern wszy­
stkiem ? B og  to w i e d z y  raczy, — ale to pewna, 
że niedługo i samego Szelinga śmierć poczęstuje 
tabaką, a dusza jego' spotkawszy się z Heglowską, 
gonić się będą z Papi erową w ręku po nie­
skończonym oceanie błękitu. To tylko pewna, źe jak
w S zam ais tów -M ogo łow -M an iUr(;w hierarchii du­
chownej Kuktulsza  wielki nigdy n j e  u m j e r a ,  ho du­
sza jego  ucieka ze starego ciała^i sadowi sie w m ło-  
dem ku lepszej wygodzie, tak duch pożądliwy pra­
wdy absolutnej z ciała Szelingowskiego, tabaką księ­
dza Baki wygnany, usadowi się w nowym filozofie 
• auf andere Manier znowu poszukiwać będzie po- 
sitywnego absolutum, a Niemcy robiąc pończochy 
wednie, a wieczorem pijąc piwo, bawić się będą 
rozbieraniem wielkiego a najnowszego systemu. To 
tylko najpodobniejsze do prawdy, ż.e Manteuffel

cąjąc się im za przykładem boskiego mistrza 
z radością bez wyjątków i aż do ofiary same­
go siebie-

A zatem prawdziwy Chrześcianin będzie za ­
wsze dobrym obywatelem, bo ten kto umie ko­
chać i s łu żyć  swym bliźnim, jacy bądź oni sg, 
wbrew instynktom natury i ze szkodą w ła sn e ­
go interesu, jakżeżby niemiał czule kochać tej

z Wranglem zgodzili się na je d n o ,  wedle systemu 
Hegla, ująć w karby posłuszeństwa wszystko we 
wszystkiem i realizatorów hegelanizmu mając na oku 
każdej chwili. Berlin więc zagrożony upadkiem filo­
zofii, a filozofowie jak niegdyś wynieśli się z g rec­
kiego półwyspu na wyspy Jońskie, tak dziś wynio­
są się na Balearskie i Szotlandzkie i będziemy mieli 
dla późnej potomności szkołę Szotlandzką, tak jak 
my poczynamy od Jońskiej szkoły badania nasze i 
historyą nauki filezofii.

Każdy to widzi z ninicjszćj spowiedzi mojćj,  źe 
straszny rozstrój panuje w moim totalitecie. Wyglą­
dam tak rozbity jak  stado komarów nad łabuziem 
przed wieczorem. Raz wietrzyk rozgania mię na 
tysiące abstrakcyj i po wszechświecie rozprasza, 
drugi raz zwołuję owe abstrakeye w jeden  kłębek 
gęsty i ścisły, a wówczas taka kapela chuczy we 
mnie, jak  w gromadzie komarów , zawieszonych 
w powietrzu i odmawiających wieczorne pacierze 
brzęczeniem monotonnem.

Dnia je d n eg o ,  kiedy byłem w  najwyższym roz­
stroju i w chwili przystępu rozw agi,  zrobiłem so­
bie plan pozostać lat parę w Berlinie i poświęcić 
się porządnemu studiowaniu filozofii, —  i z tego 
postanowienia mojego byłem bardzo kontent; 
otwierają się drzwi mojego gabinetu i wchodzi roz-  
nosiciel listów. Któż niezna briftregerów Berlińskich? 
Są-to figury nieme, głuche, nierzucające ani jedne­
go słowa n ap róźno , niezawiązujące z nikim i ni­
gdy znajomości —  słowem, istne abstrakeye wzglę­
dem świata korespondującego. I ów, co w szedł tej 
chwili do mnie, położył list na stole, a jedyne s ło­
wo, jakie powiedział,  b y ło :  „ Zwei-Dreier.“ Ode­
brawszy kwotę żądaną, wyszedł. A j a ,  rzuciwszy 
okiem na list, zobaczyłem adres, ręką mojćj kocha- 
nćj matki pisany, adres po niemiecku, który tab 
w yg ląda ł :

„ A nder Cher fo n  Oleś M.........
Oberwatgeborem

in  B erlin  
Chochioolgeboren S z tra se  N. 63.“ 

Zaśmiałem się serdecznie z tego adresu ,  żywo 
rozerwałem pieczątkę i począłem czytać. Mój Boże 
kochany, cóż-to za zestawienie przeciwieństw po­
między filozofią niemiecką a pojęciami matki mojej, 
które wylała mi w liście i łzami skropiła. —  Och, 
treść owego listu na wieczne czasy zapisałem w ser­

cu mojem, bo ona zwyciężyła, nad całą szkołą no­
wych filozofów.

Miałem zwyczaj zdawać relacye rodzicom w li­
stach moich z postępu, jaki zrobiłem w filozofii 
każdego tygodnia. Pierwiastkowo mój ojciec czyty­
wał je  pilnie i uważał za m ądre ,  bo nic nie ro­
zumiał. Ale gdy się dowiedział odemnie, źe niemasz 
innego Boga tylko substaneya rozlana w całej na­
turze; —  mając pięć zmysłów, gdy się dowiedział, 
ze te zmysły na nic się me zdadzą, bo nie prze- 
konywują o prawdzie; —  gdy dowiedział sie pó­
źniej, źe rozum równie niedołężny j g . f u p i  j a k z t n y _  

s ły ;  gdy się dowiedział, źe Chrystus-Pan był tylko 
znakomitym filozofem; —  gdy mu nareszcie wyło­
żyłem system badania wszystkiego we wszystkiem __
zerwał się jak przez robaka ugryzjony) na t(Jn ’]js( 
ostatni, —  i k rzykną ł:  „stracony, zgubiony, dusze 
djabłu zaprzeda ł ,  zwaryował! Ajbo njech nat h;
miast wraca, albo go wydziedziczę, niechaj go nigdy 
oczy moje nie wadzą 1 “

I siadłszy znowu, napisał list pef en groźby i pio­
runów, zapozwał mię do powrotu na wieś w po­
wiat rodzinny. Ten list odebrałem wtenczas właśnie, 
gdy bujałem się na podstawach Hegla zawieszony
W ę z ła m i  r lv n lp k tv ^ y n f i in i  W e w c o i ^ i i . ' '   ;ęzłami dyalektyczneim we wszystkiem i po za 
wszystkiem. Gdy czytałem fist 0jca, zdało mi się,
źe słyszę Szelinga, ratującego S W 0 ) - ą  fijozofią na_
,Ury 1 przeklinającego demag0gja Heg.ja_ Nievvie_ 

działem wtedy, źe mam ojca, matkę i jakikolwiek 
Powiat rodzinny, bo byłem Synem nieskończoności 
duchem przenikającym wszystko we wszystkiem tak 
więc list ojca upadł na ziemię i śladu nie zostawił 
w mojej pamięci, jak  potem jeszcze pięć następnych 
az dopiero list matki zastał mię przytomnym. Z te­
go listu dowiedziałem się, źe ojciec raz na zawsze 
zamknął przedemną szkatułę, a subsydya, jakie 
z domu odbieram, pochodzą 0d matki, która pota­
jemnie sprzedaje gęsi, masło i indyki, rujnuje całe 
gospodarstwo kobiece, bym j a niecierpiał niedostatku 
w Berlinie. Poczciwa matka doniosła mi, źe odpra­
w ia  tego lata dwie pielgrzymki pobożne piechota 
d° Łagiewnik do świętego Bogumiła, patrona dzia­
da mojego, bo donosiłem ojcu, źe widziałem duszę 
dziadka w kontuszu i z wąsami; a drugą pielgrzymkę
Po ożną zrobiła do Częstochowy do B oga-R 0dzicyjczy sie niedokończony 'manuskrypt O lesiak

r o  ć l n f i n a  J *

Syna swojego łaskę i upainietanie dla mnie upartego. 
Mój Boże, jakźeś Ty niemiał wysłuchać próśb matki’ 
która zadatek małżeńskiej miłości składa na ołtarzu 
Twoim, by dziecie jej wróciło w dom miłość 
ście i zgodę! -  ‘f e n  list matki mojej uderzył mie 
jak piorun. Zobaczyłem szczęśliwe moje lata dzie­
cinne, i razem chmury nawalne na pogodnem nie­
bie Szadkowskiein, pod któremi zbladło szczęście 
mojego rodzinnego domu. I próżno matka pali świece 
co wieczór przed obrazami patronów domowych, 
próżno ojciec sypie korcami zboże klasztorom na 
msze za zbłąkanego syna w oceanach wszechświata 
i nieskończoności. —  Och, ten jeden  list matki 
przypomniał mi moje stosunki z Bogiem i natura, 
uczciłem przedwieczny porządek i uznałem go za 
absolutną prawdę, jako objaw woli Bożej. Spojrza­
łem wtedy na Niemcy, i zdało mi s ie ,  źe widzę 
anioła-niszczyciela, rozbójnika i grabieżnika, który 
raz orężem ludzkość chłosta, to kupczeniem exploa-
tuje, a w końcu zawieszony w powietrzu jak wampir
skrzydłami gra i usypia, ofiarę, z której krew wy­
sysać zamierzył gdy uśnie. Inaczej naddziady moje 
rozumiały i wszechświat i solidarność chrześciań- 
ską, idąc ścierać się w krwawym boju z K ara-M u- 
stafą pod murami W iednia; — in a cz -  rozumieli 
stosunek Boga z człowiekiem, gdy J an Kazimierz 
koronę polską w kładał  na skronie B oga-R odzicy  
Maryi w Częstochowie i oddając je j  panowanie nad 
ludem swoim; b ła g a ł ,  aby ona ten lud dla Boga 
ocaliła przed nieprzyjacielem. A Bóg dał moc taka
Czarnieckiemu, jako niegdyś Dawidowi naprzeciw 
Goliata, a w pieśni "brzmiało przymierze Boga z na­
rodem : „ ź e  kto się w opiekę poda Panu swemu 
„ t e n  lwie paszczęki rozrywać będzie, na ogrom­
n y m  smoku jeździć będzie śmiało, a tysiące n ie -  
„  przyjaciół u stóp jego po legną! “

Pożegnałem tedy Substancyą rozlaną w naturze, 
wróciłem na łono rodziny, chwalić po Szadkowsku 
Boga mojego, jako prawdę nieomylną i absolutum 
pozytywne. —  Jestem dzisiaj chwała Bogu z oj­
cem moim w zgodzie i miłości, vvyrzekłem sie ex -  
ploatowania mądrości świata na karyerę Donźuań- 
ską ,  i jestem po zaręczynach z panną Bibianna, 
z która matka moja mię s w a t a , a —  « .— koń-

c«downej, —  i swoje obrączkę ślubną złożyła 
votum, aby Przeczysta Panienka Marya ubłagała u
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części ludzi, ktdra sk ła d a  jego  naród i jakżeż 
by niemiał się poświęcać rodakom swym z se r­
ca  i z duszy aż  do oddania majątku swego i 
ż y c ia ,  jeźii  tego po trzeba ,  dla zbawienia lub 
dia c h w a ły  ojczyzny. Jeże li  zaś  przeciwnie 
w ia ra  to źród ło  pośw ięcen ia , za sad a  boskiej 
miłości wyschnie w sercu , s tanie się ono tern 
mniej zdólnem do w ykonyw ania  cnót politycz­
nych i ten cz łow iek  z trudnością będzie dobrym 
obyw ate lem , bo przestanie być człowiekiem 
w ia ry  i poświęcenia.

W idzic ie  w ię c ,  że najdzielniejszą zasadą  mi­
łośc i ojczyzny je s t  miłość chrześciańska, a  ź ró ­
dłem miłości jest w iara .  Otóż k o c h a n i  w s p ó ł ­
pracow nicy, jes teśc ie  apostołami tej w iary  ch rze -  
ściańskiej,  ucząc w ięc dusze poruczone wam, 
miłości Boga i bliźniego, nauczycie je m iłow ać 
ojczyznę i jej instytucye. A teraz posłuchajmy 
Bosueta  s tw ierdza jącego  naszą  naukę p r z y k ła ­
dami Je z u sa  C h ry s tu sa , a p o s t o ł ó w  i p ierw szych  
w iernych . Z d a je  nam s ię ,  że niemożemy lepiej 
uw ieńczyć naszych instrukcyj, *tore wam dzi­
siaj przesełam y. (_lfok. nast.')

K orrespondencya Czasu.

Berlin 2 lutego.

f  Począwszy od 31 stycznia Izby pruskie miewa­
ją  znów codzienne posiedzenia publiczne, poświęco­
ne obradom nad prawami organicznemi, które długo 
wstrzymywane, doczekają się zapewne wreszcie le­
galnej uchwały i sankcyi, uzupełniając niedostatek 
szematu konstytucyjnego. ”  Izbie I. przeszło juz 
prawo dotyczące stanu oblężenia, w Izbie Hej obra­
dują nad prawem o odpowiedzialności ministrów. 
Po nich przyjdą na stół: prawo prasowe, prawo 
karne, budżet i inne. Pogłoski o nowych propozy- 
cyach królewskich, dotyczących zmiany konslytucyi, 
ucichły. Znikła także obawa nowego odroczenia lub 
rozwiązania Izb. Stronnictwo ministeryaine wzrosło 
i spodziewa się mieć większość we wszystkich kwe- 
styach witalnych. Aie Jest ono wprawdzie tak je ­
dnolite, jak równoważące je  dotąd stronnictwo opo­
zycyjne; składa się bowiem z koalicyi trzech różno­
rodnych odcieni opinij: z absolutystów, z liberal-
n y c h - k o n s t y t u c y o n i s l ó w  i katolików, k t ó r y c h  to o-
statnich zowią tu zwykle „ultramontanami.“ Stron­
nictwa opozycyjne tworzą ludzie czystego konsty- 
tucyonalizmu, z duszą germańską, którzy rej wodzili 
w Frankfurcie, w Gotha i Erfurcie, a których teraź­
niejszy minister -  prezydent ochrzcił przydomkiem 
„ideologów." Pomiędzy temi stronnictwami, wyma- 
gającemi ciągłego nad sobą dozoru, aby pojedynczy 
ich członkowie nie przeskakiwali to na t ę , to na
o w e  stronę, z w y c ię s tw o  byw a z a w s z e  w ą t p l iw e m , i 
dziwnem zrządzeniem losów mała frakcya posłów 
polskich zwykle walkę rozstrzyga. Zal mi wyrzec, 
ale nie widzę dotąd w głosowaniu posłów polskich 
ani zasady, ani konsekwencyi. Zwróciłem już na 
ten przedmiot uwagę wNrze 9 „Czasu." Doniosłem 
naslępnie, że w kwestyi adresu, jedni wotowali za 
drudzy przeciw, inni usunęli się od głosowania; 
dalej, że przy wniosku opozycyi, żądającym: „aby 
oktrojowane prawo prasowe, stosownie do konsty- 
tucyi, natychmiast Izbom było przedłożone, nim no­
we prawo przyjdzie do dyskusyi,“ posłowie polscy 
już się byli zdecydowali głosować za porządkiem 
dziennym, tojest przeciw opozycyi, glosowali jednak, 
po mowie Beckeratha, z opozycyą. W sesyi 3Igo 
stycznia, w której obierano na dalszy ciąg obrad 
prezydenta i wiceprezydentów Ilej Izby, większa je ­
szcze między posłami polskiemi okazała się wątpli­
wość i niekonsekwencya. Bo moźnaż to nazwać świa 
domością tego, co się robi, i konsekwencyą, gdy 
w tej samej sesyi i w tym samym przedmiocie gło­
suje się raz z stronnictwem opozycyjnem, drugi raz 
z ministeryalijem ? Głosowali z stronnictwem opozy 
cyjnem na prezydenta Izby hr. Schwerina, którego 
organa ministeryaine, dniem wprzódy, jako wroga 
teraźniejszego systemu, z całą energią i zaciętością 
odpychały; głosowali z stronnictwem ministeryalnem 
za kandydatem tegoż na wiceprezydenta, Geppertem, 
przeciw Simsonowi, kandydatowi opozycyi, któremu 
już dawniej raz byli dali swe głosy, który też do­
tąd był wiceprezydentem. Zapyta każdy, dla czego 
ta różnica w głosowaniu ? Boć trudno przypuścić, 
aby bez poprzedniego naradzenia się w kółku, do 
głosowania przystąpili. Radzili istotnie, ale uwie­
rzyć kto przyczynie, dla której tak głosowali, gdy 
powiem, że wotowali za Schwerinem, ponieważ przy­
chylniejszym , przeciw Simsonowi, ponieważ mniej 
przychylnym Polakom się okazywał? Więc zemsta 
zastąpić miała tą razą zasadę ? Pozwalam; ale dla ura­
towania konsekwencyi, czyż nie było lepiej wcale 
nie wotować za kandydatem ministeryalnnm, ale wo- 
tować na tego samego, któremu przy pierwszem 
skrutynium dali swe głosy, tojest Osteratha, kandy­
data katolickiej partyi ? Rzeczywiście pięciu posłów 
wrzuciło* do urny białe kartki, nie mogąc przemódz 
na sobie, mimo uchwały w kółku, tak niekonse­
kwentnie wotować. Nieuwierzycie, jak niepochle­
bne dla posłów naszych w dziennikach tutejszych i 
opinii wypadek ten wywołał zdania. Albo albo, ale 
nigdy i tak i tak, lub o.ni tale ani tak. To nie po 
polsku.

Paryż 1 lutego.

k Korespondencya stambulska z dnia 13 stycznia 
podaje, że w początkach grudnia książę Stirbej po­
dał Porcie memoryał w celu wykazania nieuźytecz- 
ności pobytu Rosyan w Woloszczyżnie, którym mie­

szkańcy dostarczać muszą żywności, i z prośbą o 
ich wydalenie. Ten memoryał zatarł niemiłe wra­
żenie, jakie dawnićj sprawiło na Turkach wysłanie 
syna do Petersburga w celu umieszczenia go w mi' 
nisteryum spraw zagranicznych.

Mołdawia i Wołoszczyzna coraz bardziej są prze  ̂
konane o potrzebie trzymania się z Turcyą. Nawet 
w południowej Rosyi mieszkańcy pokładają swe na­
dzieje na Turcyi, jak dawnićj pokładali je  na Fran- 
cyi. Zwiększanie fortec naddunajskich przez Selimę 
lasze wywołało reklamacye Austryi, pod pozorem, 
że Turcya się zbroi. Porta odpowiedziała na rekla­
macye , wykazując interes Austryi w ostatniem po­
wstaniu bośniackiem. Po zupełnem uspokojeniu Bo— 
snii, część armii bawiącej w Rumelii i Stambule ma 
tworzyć korpus obserwacyjny nad Dunajem, w oba­
wie rozruchów w Niemczech na wiosnę. Sir Str. 
Canning domaga się ukarania Samniotów za niepo­
słuszeństwo okazane księciu Yogorides, który jest 
związany z Anglią. Rosya przeciwnie jest nieprzy­
jazną księciu i stara mu się szkodzić wszelkiemi 
sposobami. Dzienniki rosyjskie bronią Paszy Egiptu 
przeciw podejrzeniu, iż był przyczyną buntów w Ale- 
pie i Damaszku.

Postępek p. Fiala, który przyjąwszy islamizm, pro 
sił ambasadora austryackiego o amnestyę i powrót 
do W ęgier, jest źle tłumaczony przez* samychże 
Węgrów. Lud bośniacki jest kontent z zaprowadze­
nia tanzimalu. Sprawa emigrantów jeszcze nieskoń­
czona. Austrya domaga się jako warunku ich uwol­
nienia, nieskończonego internowania Koszutha, na 
co Turcya nie przystaje. Polacy z Szumli wypłynęli 
do Liwerpolu dnia 13go. Ambasadorowie rosyjski i 
austryacki pilnowali, aby żaden z wpisanych na liście 
nie pozostał w Stambule.

Pasza Zwornika przywieziony został wczoraj do 
więzienia stambulskiego. Ma on wkrótce bydź są­
dzony za uczestnictwo w powstaniu bośniackiem 
Porta zajmuje się wyborem ambasadora do Londynu. 
Jenerał Aupick nie chce przyjąć ministerstwa wojny, 
które mu ofiarował L. Napoleon. Ambasada angiel­
ska stara się o zniszczenie na wschodzie wpływu 
irancuzkiego, osłabionego już przez niedbałość ga­
binetu paryzkiego. Jenerał Dembiński, jako mający 
paszport francuzki, powinien był znaleść protektora 
w jen. Aupick, a tymczasem jego uwolnieniem zaj­
muje się Sir Strafford Canning. Konsul rosyjski w Ser­
bii Lewczyn chciałby, aby wszyscy Turcy byli wy- 
daleni z kraju, na co Serby nie przystają.

Z^emigracyi bawiącej we Franoyi, mało nowin. 
W Bruxeli wyszły dwa numera Demokraty polskiego. 
Emigracya mało je czyta; zajmuje się natomiast 
wiele Gońcem i Czasem, przekonana, źe dobro tylko 
z samego kraju wyjść może. Z przyjemnością czy­
taliśmy wiadomość (pomimo żartów) podaną przez 
korespondenta lwowskiego o ubieganiu się o urzęda 
młodzieży galicyjskiej. Chwalimy postępowanie mło­
dzieży i zachęcamy ją z całej siły do wytrwałości. 
Minął czas kiedy chronienie się od urzędów było 
uważane za zasługę.

Z emigracyi amerykańskiej wiadomości sa zaspo­
kajające; listy jej są zapełnione drobnemi szczegó­
łami życia i pracy, które mało obchodzą publicz 
ność.

kują ustępu tego z niecierpliwością, który ogranicza 
się tylko na słowach: utrzymanie supremacyi kró­
lowej przeciw uzurpacyi obećj i obrona religii kra­
jowej.

J .  C. Mość r a c z y ł  mianować kanonikami ho­
norowymi przy  lwowskiej łac ińsk ie j kapitule 
metropolitalnej : dziekana i proboszcza w  B u- 
dzanowie ks. M icha ła  K ulczyckiego, dziekana 
* proboszcza przy kościele S. Anny w e  L w o ­
wie ks. Jó ze fa  P iórkow skiego, i rad zcę  kon- 
systoryalnego, proboszcza w  Ja z ło w cu  kś. M a ­
teusza Luszczyńskiego.

Przegląd Polityczny.
Spóźniona korespondencya berlińska, którą dziś 

umieszczamy, lubo traktuje o przedmiocie, któryśmy 
w dzienniku naszym wielokrotnie podali, to jest o 
wyborze prezydii na sejmie pruskim, zwracamy 
przecież na nią uwagę czytelników naszych. Poró- 
wnywając ją bowiem z listem innego korespondenta 
naszego we wtorkowym numerze umieszczo­
nym, widzimy w jednej i tej samej kwestyi od­
mienne opinie, przekonywające nas, iż w gronie 
polskich posłów w Berlinie niemusi byc zupełnej zgo­
dy, nie mówimy co do zasad, ale co do drogi, 
jak na sejmie pruskim postępować maja.

Rząd pruski zamierza oprócz u zielonego sobie 
kredytu na wydatki wojskowe, ządac od Izb dozwo­
lenia zawarcia pożyczki około 15 mi • tal.

Poseł saski dawny przy dworze pruskim a dzi­
siejszy minister Beust złożył krolowi pismo odwo­
łujące g o ,  również lir. Sponneck udając się do 
Wiednia miał posłuchanie u króla. Hr. Arnitn w nad­
zwyczajnym poselstwie jedzie do Wiednia, mtly d 
plomata wysłany bedzie do Petersburga.

Arcyksiążę Leopold oczekiwany 5go b. m. w Rer_ 
linie.

Rodziny niegdyś uprzywilejowane resztki panują­
cych niegdyś domów, znani w dziejach Niemiec pod 
nazwą Reichsunmillelbar, których przywileje znie­
sione były w r. 1848 a mianowicie własne sado­
wnictwo w dobrach swoich, mianowanie urzędników 
miejscowych i uwolnienie od podatków państwa do 
którego się ich posiadłości liczyły, starają sje na 
konferencyach drezdeńskich o powrot do dawńych 
stosunków. Bórsenhalle donosi, że im takowy za_ 
pewniony został.

~  Według depeszy telegr. minister skarbu we 
ncyi wniósł na posiedzeniu Izby .ądanie dotacyi 

w summie 1.800,000 fr. Zgromadzenie przystąpjf0 
0 wyboru swego bióra; na H  wypadło 9 Elizeum

przeciwnych.
W ciągu dnia obiegały pogłoski o składzie no 

wego ministeryum, mówiono zn°wu 0 PP- B 
cher i Lamartine wraz z p- Billault.

arrot,

“7  W dn. 4  lutego nastąpiło otwarcie parlamentu 
angielskiego przez królowe. Według Morning ay_ 
verliser mowa tronowa zawierać będzie ustęp bulli 
papiezkiej dotyczący, ułożony w słowach ogólnych 
i pozbawionych zupełnie energii. (Dzienniki ocze-

W ie d e ń  5 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 
kongresu celnego było  krótkie i m ało -w ażne . 
G a ły  sze reg  a r tyku łów , jak o lo :  cyna, mosiądz, 
bakfon, ź y w e -s re b ro ,  cynk, wszystkie  szlachetne 
m eta le , drogie kam ienie , p e r ły  itp. p rzesz ły  
praw ie  bez dyskussyi. W niosek  księcia J a b ło ­
nowskiego o podw yższenie  c ł a  wchodowego od 
cynku, dla protekcyi w yrabianego w7 okręgu 
Krakowskim cynku, n iezna laz ł  poparcia. Z g ro ­
madzenie odroczyło  się do poniedziałku d la 'z a -  
siągnienia bliższych wiadomości pod względem 
przychodzącego z kolei pod dyskussyą c ła  od 
tow arów  baw ełnianych.

—  W j rchodzącyr w  P rad ze  od półtora  roku 
dziennik: „ W ecerny  l i s t , “ postanowieniem tam­
tejszej komendy7 wojskowej zabroniony zosta ł  
na czas  t rw an ia  stanu oblężenia.

—  Pesz teńsk i budowniczy Z i t te rba r th  w z ią ł  
na siebie przedsiębiorstwo budowy fortyfikacyd 
B ud y -P esz tu ,  której koszta obliczone są  na 12  
milionów z ł r .

N I E M C Y .

Berl in  4  lutego. W  centralnej komisyi budże 
to w e j , ż w a w e  toczono dyskusye nad budżetem 
wojny. W nioski zmianę jego proponujące w y ­
kazyw ały7 niestosunkową jeg o  wysokość i ż ą d a ­
ły ,  aby w ydatk i zw ycza jne  zrów nane by ły  z bu­
dżetem roku minionego, zaś  nadzw yczajne  zu 
pełnie  wykreślone. G łów ne tych wniesień mo 
ty w a b y ły  przesadzone podatki niedozwalające 
wzrostu pomyślności k ra jow ej i koszta zbrojne­
go pokoju , który corocznie pochłan ia  ogromne 
summy7 i nowe długi zac iągać  nakazuje. System 
wojenny dziś istniejący, dla którego dość po­
c h w a ł  nie miano, o k a z a ł  się przy  ostatniej mo- 
bilizacyi armii bezw ładnym  z powodu b łędów  
organizacyi lub wykonania. W noszono krótszy 
jeszcze czas s łu żb y  i w iększe przypuszczenie 
ochotników na w ła sn e  koszta. Lubo w szystkie  
te wnioski odrzucone z o s ta ły  w iększością  9  g ło ­
sów przec iw  7, to przecież spodziew ać się na­
leży, iż budżet mianowicie w  tej części silnym 
w Izbie opierać się będzie m usia ł a ttakom , któ­
re nieograniczą się na samem spraw dzeniu  cyfr, 
ale zas tanaw iać  się będą  nad organiczną stroną 
urządzeń militarnych.

— Hr. Sponneck po se ł  duński opuszcza w tych 
dniach Berlin i nie do Kopenhagi, lecz do W ie ­
dnia się u d a je ,  celem dalszych narad z księciem 
Schw arzenbergiem  nad czynionemi mu tutaj p ro -  
pozycyami.

— P o s e ł  Angielski p rzy  tutejszym dw orze 
W estm oreland , o trzy m ał  j u ż  nominacyę na po­
s ła  p rzy  gabinecie Wiedeńskim.

— Dzienniki tutejsze doniosły o p rzy a re sz to -  
waniu jakiegoś j e n e r a ła  angielskiego. R eform a  
pisze o nim, że mniemany je n e r a ł  P lantagenet 
Harrison z Y orksh ire  oskarżony o s fa łszow an ie  
wekslu w S tralsund w  r. 1 8 4 8  na żądanie  tame­
cznych w ła d z  sądow ych schw ytany  niedaleko 
Altony, przewieziony tędy z o s ta ł  do S tra lsu n -  
da. C harak te r  urzędow y aresz tow anego  i jego 
imię nie są  dotąd wiadome.

—  W  Berlinie czynią wielkie przygotow ania  
na uroczystość 6  lu tego , jako dzień w którym 
król p rzy ję tą  w  d. 3 1  stycznia  1 8 5 0  r. konsty-  
tucyą ,  zap rzys iąg ł .

— Miasto Poznań  o trzym ało  Izbę  handlową 
Ma ona się s k ła d a ć  z 9  cz łonków  i 9  zastępców. 
W ybory  odbędą się p rzez  p łacących  podatek 
przem ysłow y, a do listy kupców w  pisanych.

— Dzienniki stolicy ciągle jeszcze  zajęte  szcze­
gółami pożaru zak ład u  Krolla. P o ża r  po w sta ł  
nie jak  poprzednio donoszono z p rzyczyny  pę­
knięcia ru ry  g a z o w e j ,  ale z prostego zapalenia 
nieostrożnego św ieczn ika ,  od którego z a ję ły  się 
d raperye figury p rzedstaw ia jące j  geniusza i de

ł e  urządzenie w ew ną trz  było  z m aterya łów  pal­
nych . 'ściany wyklejane płótnem olejno malo- 
wanem i niezmierna ilość sp rzę tó w , a do tego 
jak w każdem miejscu publiczncm obszerna i kil- 
kokrotna komunikacya wszystkich części budyn­
ku!, przeto ogień w  jednym punkcie p o w s ta ły  
w  okamgnieniu ca ły  budyne o g a rn ą ł ,  zanim

”  n a r i P l S f *  r n l  n

wody, bo drzew a okoliczne, które  się z a ję ły ,  
musiano dla braku wody z ręb y w ać .  Budynek 
ten zaassekurow any by ł na 8 0 , 0 0 0  tal. S z k o ­
dy jednak d r u g i e  tyle w yniosą ,  bo bogate s p rz ę ­
ty, sk ła d y  i część piwnicy z winem u leg ły  zni­
szczeniu. Budynek ten kilka tysięcy  mieścił go ­
śc i ,  ą  s to ły  jadalne zas taw iane  b y ły  na 1 5 0 0  
osób.

— Z  północnych Niemiec donoszą: A rc y -k s ia -  
żę Leopold bawi w  R a lzeb u rg u ,  ale gotufą 
dlań pokoje w hotelu Europejskim  w  Hamburgu, 
co d łu ż sz y  jego  tu pobyt zapow iada . Oficero­
wie armii Austryackiej sp ro w a d z a ją  również ze 
sobą żony, a je n e r a ł  Legedicz zL iinebu rgs  z całym 
sztabem do Ham burga się przenosi. CnTr księ­
stwo L aw enburgsk ie  zajęte wojskiem. l)o L u ­
beki jeszcze wojsko nie w kroczyło, zajm uje je­
dnak territoryum Rzpltej. W  d- 1 b. m. jeden  
Austryacki i jeden Pruski oficer udali się z A l­
tony do R endsburga  jako kw aterm is trze ,  zatem 
wątpliwość co do za jęc ia  tego miejsca, ro z s trzy ­
gniętą  zos ta ła .  Dziennik Kopenhagski F ly v c -  
posten  u trzym uje ,  że  ks. Schw arzenberg  p rzy ­
s ta ł  na  zdanie lir. S ponneck , że zw iązek Nie­
miecki nie ma p raw a  do Szlezw iku . t o  się ty ­
czy  u c h w a ły  zw iązkow ej z d. 1 7  w rześn ia  1 8 4 6  
m ia ł  ks iążę  o św iadczyć ,  że tak o w a  pozostanie 
w  sw ej mocy, ale jedynie co się tyczy  H olszty- 
nu jako kra ju  zw iązkow ego.

N iem iecka  P ow szechna G azeta  pisze z H a ­
now eru  pod dniem 1 lutego: W ła ś c iw e  p rz e ­
znaczenie  korpusu austry jackiego w  sile 2 2 ,0 0 0  
ro z sa w io n e g o  nad _Ell»a, obudziło  o b a w ę ,  
zw aszcza  gdy  sp ra w a  d u ń sk o -n ie m ie c k a  nie 
nas ręc z ą  nic groźnego . Otóż w z iąw szy  dziś do 
rę i ; owa R rem eń ską  G a ze tę  i p rzeczy taw szy  
obrady tamecznego „o b y w ate ls tw a" ,  u d e rz y ła  
nas okoliczność, na k tó rą  zw racam y  uwagę. 
Brema, jak wiadomo, po ruchach  m arcowych u -  
tw orzy ła  sobie ^obyw<it6lsf\voa za  pomocą w y — 
borów bezpośrednich, które odtąd ciągle z'e se ­
natem w  niezgodzie żyło . S ena t  w n o s i ł  w  fem 
obyw atelstw ie o zmianę p raw a  w yborów , gdy  
takow e n a  próbę jedynie na 3  lata p rzy ję te  zo­
s t a ło ,  a przed upływ em  tego czasu, g d yby  się 
nieodpowiedniem okazało ,  uledz miało zmianie. 
Je sz c z e  nie minęło 3 1/3 roku, a senat ju ż  z po­
dobnym w ystępu je  wnioskiem, dow odząc , ze  
tegoczesne okoliczności w ym agają  zmiany; mó­
wi też senat Bremeński o honorze stanu i in­
nych podobnych rzeczach dających się dorozu­
mieć, że  to z w yższego polecenia, naw e t  z D re­
zna się dz ie je ,  albo też, że senat za  dogodną 
chw yta  sposobność, aby daw ne swoje p raw a  
zw ierzchnicze  w potrzebie z pomocą armii a u -  
s tryjackiej zdobyć. Z e  ta sp ra w a  w łaśn ie  te­
raz  się tam z a c z y n a ,  to nie je s t  prostym p rz y ­
padkiem , a my w krótce niejedno podobne smu­
tne doświadczenie  przeżyjem. W s z a k ż e  już 
urzędow e pruskie dzienniki nadm ieniają , że  po­
byt armii austry jackiej nad Bałtykiem i morzeni 
północnćm je s t  koniecznością , i ’ zadnem Prusom 
niezagraża  n iebezpieczeństw em , gdyż oba r z ą ­
dy w  porozumieniu d z ia ła ją .  Rzecz  się dziś w y ­
ja śn i ła :  P ru sy  niechcą wojsk swoich używ ać  
w  celach po licy jnych , lęk a ją  się ostatniej resztki 
popularności i u ż y ły  do tego A u s t ry i ,  która 
w tym .w zględzie  niepotrzebuje się na nic n a ra ­
żać. Ż adne w  istocie państw o niema obow iąz­
ku tyle się o to lękać co P rusy ,  które w pros t  
w brew  wymogom swoich mieszkańców i swojej 
h is to ry i,  inną ob ra ły  drogę.

K ie ł  2  lutego. D aw ny rząd  namiestniczy u -  
s t ą p i ł ,  now y z a j ą ł  jego miejsce. Z m iana  ta 
dwoma dziś odezwami do narodu ogłoszona. 
Rząd daw ny  pow iada : „że Z w iązek  niemiecki 
p raw a  i in te resa  kraju i zwyczajem up raw n io ­
ny stosunek między Szlezwikiem i Holsztynem 
bronić będzie, i odda kraj u trw aliw szy te s to ­
sunki w  ręce naszego praw ego monarchy". R ząd  
nowy o g ła sz a ją c  n a jw y ższą  w ładzę  dla H ol­
sztynu, p o w ia d a :  „Niezawisłe  od tego, na jn -
nem miejscu doprow adzone będą do za ła tw ien ia  
k w e s ty e ,  tyczące  się stanowczego u rządzen ia  
stosunków Holsztynu do Z w iązku  niemieckiego, 
j a k  niemniej do korony duńskiej i ks ięstw a S z le ­
zwiku. Istniejące przedtem i w  działalności bę­
dące p raw o zasadnicze  pańs tw a  z d. 15 w rz e ­
śnia 1 8 4 8  r . , jak  niemniej rozporządzenia ty ­
czące w yborów  na Zgromadzenie krajowe i mi­
nisterstw , a mianowicie z dnia 16go  w rześnia , 
t i l g o  i 31 g o  października 1 8 4 8 ,  znosi się n i -  
niejszeni, a Zgrom adzenie  kra jow e rozw iązanem  
zostaje. Również ogłoszone tu p ra w a  z a sa d n i­
cze niemieckie odw ołu ją  się". Dalej mówi ode­
z w a ,  iż w szystk ie  rozporządzenia  od 2 4 g o  
marca 1 8 4 8  wydane o tyle będą  u t rz y m a n e g o  
ile to rząd za stosowne u z n a ,  lub ich nieznie- 
sie albo zmian nie z a rz ą d z i ,  gdy). p ra  t 
d a n e  bez sankcy. panującego niemogą mieć s ta -
n o w c z ć j  w ażnośc i ,  . tylko j a k o  tym czasow e u -  
„ a ż a n e  być moga. tym czasow e u -

wo7daDnieP artaT n‘ Skarbr v  w y d ru k o w a ł  s p ra -  
w o l l e h  a otr^ nyc,h ofiar i darów  dobro-
r  l. 7 1 -  ./n Z P° a 8  s tycznia  1 8 5 1 .  

j c h  kwota 2 a 4 , 4 4 9  mark przeznaczona by- 
na pewne cele, osobliwie miłosierne. Reszta 

w  summie 1 ,0 9 9 , 4  r 7  z łożona  b y ła  na  ogólne 
potrzeby państw a.

— Na posiedzeniu Izby  niższej w  d. 3  b. ni., 
prowadzono dalej obrady nad praw7em o odpo­
wiedzialności ministrów; przed rozpoczęciem ich 
jednak prezyden t  oznajm ił,  że z  p o w o d u  wzmo­
żenia się choroby Gepperta , niewiadomo je sz c z e ,  
czyli tenże przyjm ie w7y p a d ły  nań wybór w ice  
prezydenta. N astępny  brzmi:

§ 10 . W y d z ia ł  wyjaśnia  i zbiera dowody, 
jak ie  potrzebne są  dla’ postawienia Izby  w  mo­
żności wydania  u ch w a ły  na(i wnioskiem z a sk a r ­
żenia. S łu ż y  mu prawo przes łuchan ia  i pocią­
gnięcia do p r z y s i ę g i  świadków i bieg?ych, z u -  
życiem n aw e t ,  jeżeli się okaże po trzeba ,  środ­
ków przym usow ych, dozwolonych kodeksem
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takowe będzie zamknięte. Wniosek colnięcia musi być 
piśmiennie podany i najmniej przez 1 0  człon­
ków podpisany. U chw ała Izby stanowiąca co­
fnięcie skargi, udzielona będzie pierwszemu pre-

postępowania karnego; przesłuchanie 
może wszakże polecić sądom. W y d z ia ł  poda do 
rządu o udzielenie sobie akt urzędowych i do­
kumentów dla wyjaśnienia przedmiotu; rząd je — „  , l  ;A:'caA
dnak może żadaniu temu o d m ó w i ć ,  jeżeli papie- zydentow. nujw^ trybunału , ^ a w  skutku je , sąd
ry te zawierają w sobie okoliczności, których 
wyjście na widok publiczny wedłuo- ipcro ntnk—
niania, interesom państwa 

może.

s  jego mm 
szkodliwe lub niebez­

pieczne b y ć _____
Do §fu tego wnoszono poprawki: Brauchitsch 

niechce, aby wydziałowi służyło prawo pocią­
gania świadków do przysięgi, Kleist-Reetzó^ 
popiera go i żąda, aby przesłuchanie było są ­
dowe. Broicher i Beckeratli widzi w ustępie 
tego §fu gdzie o udzieleniu akt mowa, niezło­
mną zaporę ,  jeżeli udzielanie akt niebędzie lor- 
ma jaką przepisane. W poprawce jego czyta­
my, że ministeryum tych jedynie dokumentów
0 (inni w’i ć może, względem których uchw ałą za­
p a d ła ,  iż publikacya ich je s t  szkouliwa. Ko­
misarz rządowy w imieniu ministra odpowiada, 
że ustąpić niemoże, że interes państwa jest g ra ­
nicą wolności publikacyi. Dep, Keller dowodzi, 
że opinia ministeryum, jakie akta niepowinnj 
wychodzić na widok publiczny, krępuje cały  §; 
rozprawy nad resztą  są zbyteczne. Referent 
komisy i, dep. Wenłzel, broni projektu i mówTi 
na końcu: „Smutnym to obrazem naszych sto­
sunków, że ministeryum formę redakcyi jednego 
§fu tak zacięcie broni, a nie wyrzekło ani s ło ­
w a, kiedy na przeszłej sesyi.wniesiono za od­
rzuceniem całego projektu". (Oklaski po lewej)

Minister sprawiedliwości Simons, powstaje 
przeciw temu, mówiąc, że r e f e r e n t  stanowisko 
swoje opuszcza, czyniąc zarzuty rządowi (okla­
ski p j  prawej). Ministeryum mechciało wcho­
dzić w dyskusyę, która nie treść projektu, ale 
jego n a g ł o ś ć  m iała na celu. Poprawki wszyst­
kie do §fu 10go odrzucone,

§§ i l — 1 9  przyjęte bez poprawek i dyskusyi.
§ 11. Minister może dobrowolnie lub na ż ą ­

danie W ydziału  osobiście przed takowym s ta­
wać i udzielać wyjaśnień; podobnych wyjaśnień
1 dokumentów do nich się odnoszących, ntoze 
również piśmiennie udzielać. Minister nie jest obo 
wiązany do stawania mimowolnie przed W y ­
działem lub udzielania takowemu wyjaśnień.

§ i a. W ydz ia ł  po ukończeniu przygotowaw­
czych poleconych mu czynności , z łaje z 
Izbie sp raw ę, przytaczając różne opinie 
motywa. Sprawozdanie winno nastąpić najdalej 
w' 3 0  dni po ukończeniu wyborów do W ydzia­
łu ,  albo też przed upływem miesiąca zażąda­
nym być winien od Izby nowy termin i przez 
takową naznaczony. Powtórne przedłużenie te r­
minu m o ż e  b v t  p r z e z  I z b ^  p r z y z w o l o n e  J e d y n i e
za porozumieniem się z ministerstwem. J e ż e l i  
sprawozdanie złożone nie będzie przed up ły ­
wem pierwotnego lub przedłużonego terminu. 
W ydz ia ł  na mocy prawa rozwiązany zostaje. 
Jeżeli w przeciągu trzydziestu dni po tern roz­
wiązaniu, nowy W ydzia ł  wybranym niebędzie, 
wtedy wniosek zaskarżenia uważanym będzie 
jakby przez Izbę był odrzucony.

§ 13. Prezydent Izby udziela natychmiast 
pomienione sprawozdanie ministrowi, i wyzna­
cza najbliżej w ośm dni dzień posiedzenia, na 
którem przedmiot ten z porządku dziennego 
przypadnie.

§ 14. Przy obradach, minister, przeciw któ­
remu wniosek zaskarżenia podany, słuchany bę­
dzie na żądanie i jemu ostatni głos przysłużą.

§ 15. Jeżeli odrzucenie całkowitej skargi 
wniesione będzie przez wydzia ł lub przez któ 
rego z członków Izby, ma być takowy wniosek 
przedewszystkiem rod głosowanie dany. Jeżeli 
taki wniosek nie nastąpi, lub też odrzucony zo­
stanie w dalszem głosowaniu bezwzględną wię­
kszością głosów ma być stanowione, które pun- 
kta zaskarżenia w sprawozdaniu lub we wnio­
sku zaskarżającym wymienione, mają być przed­
miotem zaskarżenia. Niemoże tu być wnoszony 
porządek dzienny. Inne punkta zaskarżenia
niżeli tym sposobem postawione, niemogą 
w dalszem postępowaniu na uwagę brane.

§ 16. U chw ała  nie może być na nieoznaczo­
ny czas odwleczona, ani tez na dłużej jak  na 
7 2  godzin po zamknięciu obrad odroczona. J e ­
żeli termin ten przeminie, a uchw ała  żadna nie 
zapadnie, wniosek zaskarżenia uważanym bę­
dzie jakby przez Izbę odrzucony.

§ 17- Jeżeli Izba podniesienie zaskarżenia u-  
cjiw'ali, wybiera na posiedzeniu pełnem bez- 
w zględną większością głosów pięciu członków 
swoich na komisarzy dla zredagowania skargi 
i popierania zaskarżenia. Izbie służy prawo u- 
dzielania komisarzom instrukcyi i zmieniania ich 
każdego czasu. Ur/.ę(injCy pośredni i bezpośre­
dni, którzy h’czfi si<S w deparU.met oskarżonego 
ministra, nie niogą być wybierani na komisarzy.

§ 18. U chw ała  I*by odnosząca się do zaskar­
żenia lub punkta j eS° s ân°wiąca i akt zaskar­
żenia przez komisarzy spisany wraz z aktami 
w y d z i a ł u  i innemi papierami do tego przedmio 
tu się odnoszącemi, przesłane będą przez pre 
zvdenta Izby pierwszemu prezydentowi najwyż­
szego trybunału. Zarazem wskazani n.u będą 
komisarze wyznaczeni do popierania zaskar-

Że§ ai 9 .  Izba, k t ó r a  zaskarżenie podniosłą, mo-  
że w każdej chwili cofnąć skargę (^P° * u*tne 
przesłuchanie przed najwyższym trybunałem nie

zaprzestaje przedmiotem tym się zajmować. Mi­
nistrowi przeciw któremu colnięta skarga zanie­
sioną by ła ,  zwrócone być muszą koszta proce­
sowe jeżeli jakie nastąpiły-

Komisya obstaje za przy jęciem § 2 0 ,  do na­
stępnego zaś przedstawia poprawkę. Dep. Brau­
chitsch wnosi złączenie obu tych §§ i pewne 
w nich zmiany. Bo krótkich debatach Izba zga— 
Iza się z wnioskami komisyi.

§ 20 . Proces nie będzie wstrzymany, odro­
czeniem Izb lub zamknięciem peryodu ich posie­
dzeń, jeżeli jedne lub drugie, po udzieleniu u- 
chw ały Izby według § 1 8  nastąpi. W  czasie 
tym aż do ukończenia procesu, komisarze zostają 
pod opieką § 8 4  konstytucyi.

§ 2 1 .  Jeżeli w czasie procesu ubiega peryód 
prawodawczy Izby, która zaskarżenie przyjęła, 
albo jeżeli takowa rozwiązaną zos ta ła ,  proces 
ma być w tym stanie w jakim się właśnie znaj- 
luje zamknięty i aż do powtórnego zebrania się 
izb wstrzymany. P ierw szy  prezydent sądu po 
ukonstytuowaniu nowej Izby natychmiast zawia­
domi je j prezydenta o stanie sprawy i wyzna­
czenie komisarzy pozostawi mu. Jeżeli to nie 
nastąpi w 3 0  dni po dojściu zawiadomienia, za­
skarżenie uważanem będzie jako cofnięte. Ró­
wnież i w tym razie przepis § 19, tyczący zwro­
tu kosztów wchodzi w wy konanie.

Dwa następne §§ przyjęte bez dyskusyi:
§ 22 . Jeżeli wniosek zaskarżenia uważany 

będzie jako odrzucony (§ §  12 1 6 )  albomilcze 
niem cofnięty ( § 2 1 ) ,  prezydent Izby obowiązany 
to obwieście na jaw nem  posiedzeniu. Ponowie­
nie wyraźnie lub biernie cofniętego lub odrzuco­
nego zaskarżenia nie ma miejsca.

§ 23 .  Jeżeli wniosek zaskarżenia ministra zo­
s ta ł  w jednej Izbie do wydziału odesłany, dru 
ga Izba może się oświadczyć z przystąpieniem 
do postępowania całkowicie lub pod względem 
pojedyńczych punktów, i o ile to uczyniła , za ­
skarżenie jeżeli było w tamtej Izbie odrzucone 
lub cjfnięte (§ §  1 5 ,1 6 ,  19 , 2 1 ) ,  dalej prowa 
dzone będzie. Pod względem formy postępowa­
nia i terminów,postanowienia naznaczone dla pier 
wotnego zaskarżenia zastosowane będą.

§ 24 . Z araz  po udzieleniu akt w § 1 8  wzmian­
kowanych, trybunał najwyższy w połączonych 
senatach występuje jako sąd w przedmiocie 
skargi przeciw ministrowi.

§  2 5 .  C z ł o n k o w i e  n i e e t a t o w i  n a j w .  t r y b u n a ł u  
ć i  k t ó r z y  d o p i e r o  p o  o d e s ł a n i u  d o  w y d z i a ł u

w § 1 8  wspomnianem, zamianowani zostali, nie 
mają udziału w sądzeniu i wyrokowaniu. Toż 
samo stosuje się Uo tych członków sądu , któ­
rzy w czasie uchwalonego podniesienia skargi 
(§  1 5 )  byli członkami Izby, która wniosła z a ­
skarżenie. Najwyższy trybunał nie może odby­
wać sądów, jeżeli nie ma obecnych najmniej 
dwie trzecie członków do tego obowiązanych.

Poprawka dep. Brauchitscha który chciał wy­
kreślić ustęp w yłączający  sędziów zamianowa­
nych po odesłaniu skargi do wydziału, odrzu­
coną została. Następne cztery §§ zgodne z pro­
jektem ininisteryalnym i opinią komissyi przy­
jęte  były.

§ 26 .  P ierwszy prezydent sądu zaraz po o 
trzymaniu akt p rzesyła oskarżonemu wezwanie 
stawiennictwa i przesłuchuje go. Po przesłu­
chaniu zdaje on spraw ę sądowi w przeciągu 
trzech dn i , poczem sąd może uchwalić aresz­
towanie oskarżonego. 8ąd  może nakazać śledz­
two. Protokóły spisane mają być udzielone przed 
rozpoczęciem głównego ustnego przesłuchania 
tak oskarżonemu jak i komisarzom Izby.

§ 27. Dzień posiedzenia do otwarcia g łów ne­
go procesu naznaczony będzie przez pierwsze­
go prezydenta najw. trybunału i tak oskarżo­
nemu jak  i komisarzom Izby najmniej na 8  dni 
wprzód wiadomy.

§ 28 . Czynności oskarżyciela publicznego, o 
ile takowe tyczą się utrzymania zaskarżenia, 
sprawowane będą przez komisarzy Izby, któ­
rym służy  prawo polecić to jednemu lub dwom 
z grona swojego wybranym. Jeżeli i druga Izba 
przystąp iła ,  takowa może dwóch komisarzy 
przydzielić. Oskarżyciel przy trybunale najw yż­
szym zatrzymuje sobie moc czynienia w n i o s k o w  
tyczących się prawności postępowania. Na koń­
cu obrad musi on być słuchanym jako wyobra- 
ziciel prawa

że przykład Francyi niemoże tu być miarą, nie 
trzeba bowiem nic obcego aklimatyzować, ale 

pojęć prawnych własnych odpowiednie w y- 
nuwać praw’o. Kadzi aby wziąść sobie za go­

d ło : salus publica suprem a le x  esto.
Dep. Simson powołuje się na postępowanie 

karne, którego przepisy muszą tu być zastoso­
wane i popiera wymazanie tego §fu. Oświad- 
za, że nie ma zasady do czynienia wyjątków', 

tem więcej , że sąd najwyższy jest ta jn ym  są­
dem. Dalej w długiej mowie rozbiera na prze- 
szłem posiedzeń u rzuconą kw estyę , czy zasto­
sowanie tego prawa do nadużyć konstytucyi jest 
stosowne, powiada, że przez przyjęcie projektu 
rządowego zależałoby od strony oskarżonej czyli 
loehodzenie sądowe ma mieć miejsce lub nie.

kowe po Ameryce, znajduje się obecnie w San Francisco  
iv Kalifornii, gdzie mieszka u by łego  kapitana S u t te r ,  przy  
którego młynie znaleziono p ierwszy okruch z ło ta  Kalifornij­
skiego. Pan S u t te r  d a ro w a ł  księciu ten okruch, którego zn a ­
lezienie tak  ważue pociągnęło za  sobą skutki .

— Przechadza jący  się w Lyonie pokazują sobie pewnego 
bardzo w ychudłego konia, zaledwie wlokącego za sobą do­
ro żkę ;  kon ten k iedyś inny c ią g n ą ł  powóz, a rozbiegaw szy 
sic z nim, zmienił  losy ca łego  jednego p ańs tw a  — jes tto  j c -  

a z k o n i ,  k tóre  w ioz ły  księcia Orleanu 13-go lipca 1812 
roku.

M ó w ią , że przez przyjęcie wniosku komissyi 
tajemnice stanu zdradzone być mogą, ale już 
minęły czasy tajemnic stanu, przemoc która o- 
baliła istniejący porządek, i przemo - która go 
tu i owdzie przywróciła, zachwiały  wiarę w pra­
wo. Przyjęcie tego §fu zamieniłoby całe  pra­
wo na nóż bez rękojeści, któremu ostrza brakuje.

Dep. Arnim-Boilzenburg występuje w obronie 
projektu rządowego, przypomina Izbie, iż nieda­
wno temu, bo przed jej odroczeniem znajdowała 
się sama w stanie namiętnej draźliwości, a w ta­
lkiem usposobieniu Izba rozpocząwszy śledztwo 
przeciw ministrowi możeby je  już odwołać nie 
mogła, że właśnie najtajniejsza część polityki 
bo "zagraniczna tein przys ępniejszą jest do da­
nia powodu skardze dyktowanej nieraz chęcią 
usunięcia ministrów. Komissarz rządowy wystę­
puje w obronie redakcyi rządowego projektu, 
przytacza różne okoliczności z kodeksu postę­
powania karnego w analogii z odmówieniem akt
będące i dziwny powód do nieodmówienia aktów
przez ministra podaje: „że gdy w interesie oskar­
żonego leży uniewinnienie się , odmówienie pa­
pierów nastapić tylko w' wyższym może intere­
sie," ale mówca nie baczy, że winny minister 
zawsze i wszędzie odmówi ich pod pozorem ta­
jemniczości, gdy o takowej on sam tylko sądzi.

Wniosek na zamknięcie obrad nad przedmio­
tem odrzucono.

Beseler w krótkich wyrazach obstaje za zda­
niem komisyi, podobnież przemawia sprawozdaw­
ca dep. Wentzei. Wreszcie § 3 0  projektu rzą­
dowego odrzucony został większością 182  g ło ­
sów przeciw 105. Lew a strona, partya Bodel- 
schwingha (część środka) i polscy deputowani 
głosowali za odrzuceniem.
"  Następne §§ projektu rządowego z drobnemi 
poprawkami przez komissyę wniesie 
jęte zostały. § 31 staje się 30ty  
stępnie.

§ 30 . Wyrok trybunału najwyższego nie pod­
lega już dalszemu orzekaniu. Jeżeli na mocy 
postępowania karnego ponowienie indygacyi ma 
nastąpić, najw. trybunał powtórnie wyrokuje.

§ 31. O ile teraźniejsze prawo inaczej nie 
postanowi, zastosowane, będą przez najw. try­
bunał przepisy postępowania karnego i wyda­
wania wyroków tyczące.

§ 32 . Odpis wyroku przesłanym będzie kró­
lowi, Izbie która zaskarżenie wniosła i mini­
sterstwu.

§ 33 . Postanowienia tego prawa n iesto jąna 
przeszkodzie w pociąganiu ministrów przed zw y­
czajne sądy z powodu czynności przewidzianych 
zwyczajnemi prawami karnemi. Sąd jednak przed 
którym by podobna spraw a wytoczona była, j e ­
żeli takowa odwołaną będzie przez najw. try­
bunał wstępujący w działalność według § 24, 
winien postępowanie swoje wstrzymać i akta 
pomienionemu trybunałowi przesiać. Odwołanie 
dozwolone je s t  aż do zamknięcia głównego 
śledztwa.

Trzy następne §§. ja a ° postanowienia prze­
chodnie nie mają żadnego ogólnego interessu. 
Głotowanie nad całością odroczone do piątku.

Przyjechali d o  Krakowa od dnia 5 do d. 6go lutego: 
Lukasiewicz Mikołaj obywatel  ze Lw ow a.  Ozaistowicz 
W incenty  z Nicciecza Zieliński Apolinary dziedzic dóbr, 
ze S ącza .  M je r  W a c ł a w  c. k. adjunkt mierniczy. Niewia­
rowski Jó z e f  dz ierżaw ca dóbr z Giełdy. Bobrowska Olimpia 
hrabina z T arnow a .  Siemieński Jó z e f  dziedzic dóbr z W a r ­
szawy. G regor  F o r tuna t  kupiec z Opola. Niepelt Henryk  
buchalter z Raciborza.

W y j e c h a l i :  Ja w o rs k i  A ndrze j ,  F erenzcw icz  Antoni do 
Polski. Hupper t Ignacy do Gorzcjgorny. Fedorowicz  W in -  
ccnty, L ę to w sk i  M... do Galieyi. F iedler  c. k. porucznik do
Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  d n ia  Sgo lutego. M eta­

liki 5-proc.  9 6 7/s . — Metaliki 4 Yj-proc. 8 4 ' % 6. — Metaliki 
4-proc. 7 5 % .— 4  proc. z 1850 r. 8 8 3/4.— 2 % -p ro c .  4 9 7 s. — 
Augsburg li jo.— Landy o 12 11. 37 k r .— P a ry ż  152.— A k­
c j e  llankowe 1190. Akcye kolei żel. pó ła  Ferdinands.  1 2 .3 9 .  
l a n r s  fcrfsfeowofet z t f .  7go lutego. Banknoty:  8 4 '/3.— Pol­

skie papiery — . — P rua s i  Hi.rant 1 0 7 '/4. — I i jp e r v a ł v  
r«8. 34— 1 2 . iłafcie urebrne nowe — . — b u k a t y  r łp .  20. (i. 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  bez kupon. 1 0 0 % . — L is ty  z a ­
staw ne  Galicyjskie  da la  9 3 7 , ,  żada ją  9 4 .— Cwane, s t a ­
re 107 '/ ,  nowe 108 '/4. 

iSkurs l w o w s k i  z  d a l a  4go lu tego. Dukat holenderski zł r , 
5 5 1 . — Dukat aus tryack i  5 k r .  5 4 .— P ó ł i m p a r y a ł j ' ro» . 1C 
13 kr . « . . . 10

5 9 . - -. Polski kuran t  1 29. — Rubel ros.  s.r. 1 
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  51 z ł r .  12 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  7  d n i a  5g0 lutego. — Metaliki 9 6 % . — 
Nowa pożyczka S 4 I3/ I6. — Akcye i ianka wiedeńs. 1180. — 
Akcye Kolei żel. 12Z3/ , .  -  Agio od z ło t a  3 ,  od s r e ­
bra 30.

K u r s  4% r o c t a t t  s k i  7. d l i .  5 go  lu te g o .  B a n k n o t y  a u s t r y a c .  
7 9 '16. Polski kuran t  9 4 l/4. — L is ty  zas taw ne  I' ró l . polo. 
nowe 9 3 % — dawne 9 4 % , . — A k c je  kolei żel. K rako— 
g ó rn o -sz lą s .  7 4 ' / , .

o n e m t  p r z y -  
m i t a k  n a -

§ 29 .  Jawność obrad może być zabronioną) 
' "  prokurator publiczny wniosek podobny

w najw! trybunale uczyni za przedłożeniem wy," 
raźnego do tego się odnoszącego rozkazu mini­
stra sprawiedl. celem zapobieżenia wyjawienia 
tajemnic stanu. Narady nad tem odbędą się na 
tajnem posiedzeniu w obec komisarzy, Izb i °" 
skarżonego, którzy na żądanie muszą mieć so­
bie głos udzielony.

Do § 3 0  projektu rządow ego , komisya wno­
s iła  za zupełnem jego wykreśleniem. Brzmi on- 
„W e względzie udzielenia akt urzędowych i Do­
kumentów postanowienia zawarte w § 1 0  *a '  
stósowane będą.

Dep. Kliitzow potępia wniosek komissyi, ao~ 
wodzi szkodliwości komunikowania akt tylu <>- 
sobom, szkodliwości jawności bezw zględny

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dzienniki ros. donoszą o koncet cie danym na wlolenczelli przez 

ky se  Christiani,  w P e t e r p a u l s h a f e n ,  etohcy Kamczatki. Do­

tychczas zda rza ło  się w p r a w i ' 0 ar tystom europejskim z a -  
kfijkać sie aż  do I rk u t sk a  i K rasnojarska ,  ale żaden jeszcze  
n>e posuną ł  sie aż  do Kamczatki. Panna Christ iani odbyła  
t? podróż w tow arzys tw ie  rodziny gubernatora wschodniej
% b ery i ,  j e n e r a ł a  M u r a w i e w a .

— W  ty c h  d n ia c h  u m a r ł  d z ie k a n  f r an o u z k ic h  j e n e r a ł ó w ,  
j e n e r a ł  L a p o y p e ,  k t ó r y  p i a s t o w a ł  ju ż  ten s topień  w  chw il i ,  

s«ly Napoleon B o n a p a r t e  b y ł  j e s z c z e  n iż sz y m  oficerem. M ia ł  
on c zy n n y  u d z i a ł  w p ie r w s z y c h  w o jn a ch  R zeczypospo li tó j  

I rancuzk ie j  i o d z n a c z y ł  s ię  w k i lk u  b i tw ach  w  c i^gu  w a lk i  
Rzeczypospo li te j  f r a n c u z k ió j  ze  s k o a l i z o w a n ^  E u r o p ą .  J e n e -  
r a ł  L a p o y p e  w p ie r w s z y c h  ju ż  l a t a c h  C e s a r s t w a  w y s t ą p i ł  

7‘  czynnój s ł u ż b y  i o s i a d ł  w iw e j s k i e m  zac iszu .
-  Książe P a w e ł  W ir tem bergsk i ,  odbywający podróże nau-

I n s c r a t y .

Wielki skład węgli. . . .  i ,przy kolei żelaznej
po z n i ż o n e j  c e n i e  te raz  węjęlc sp rzedaw ać może, to j e s t :

68 bezsa|g na miarę  rządow y szczelnie ustawiona po złp, 
odw ozu  , z łp .  72  z odw ożen i.

Kraków 0* lutego 1851. ( 596- 1 -3)

MLOUllMU.
Ile każdego posiadacza gruntu oszczędzanie nak ładów  

w jego gospodarstwie obchodzi, nicpolrzcbuję powtarzać.
Rok 184(1 i 1818 p rzy sp ie szy ł  potrzebę w y n a lazk ó w , a  

dzięki gorliw ości technikom postąpiliśmj' w tychże  — o ile 
duch czasu i okoliczności dozwoliły  — dosyć znacznie.

T u tylko o m łocarn iacli mowa.
M łocarniów mamy dotąd tyle g a tu n k ó w ,  iż ,  prawdę mó­

w ią c ,  trudnobv p rzysz ło  oznaczyć ,  k tó ra  ma przed innymi 
pierwszeństwo. W szy s tk ie  są  d o b re ,  i w szystk ie  swemu 
przeznaczeniu od ow iadają!  Lecz któreż przecie i jak iego 
hatunku obierać i budować należy'? Samo z siebie wynika,  
że w większych g o sp o d a rs tw a c h , gdzie 5000 mniej lub w'ię- 
cej kop krescencyi rocznie zbiera  s ię ,  są  na w iększą  ska lę  
potrzebne; w mniejszych zaś  gosp o d a rs tw ach ,  w k tó rych  
1000 do 500 , a  nawet mniej kop rocznie się zb ie ra ,  — na 
wybór co do gatunku , taniości i dobroci, osobliwszą zw ró -  
cićby na leża ło  uwagę.

Co do mnie, zbudowałem w je s  eni zesz łego roku na moim 
folwarczku w dziedziczną dzierżawę (E rb p a c h t )  wziętym, 
tak można powiedzieć młucarniozkc, na wzór k tóry  mi w ł a -  
śoiciel dóbr S iercza  p r z y  W ieliczce w sk azać  r a c z y ł ,  a któ­
remu zawsze wdzięczność winien będę. Z  tćj jestem z a d o -  
w oln iony , mogę 1 0 — 15 kop p a rą  końmi dziennie wymłócić , 
przyczem także°s ieczkę r ż n ą c ,  a nawet na osobno do tego 
przyrządzonym  m łynku  zboże na ospę lub inny gospodarski 
użytek sz ro tow ać można.

M fncarniczka ta tak  je s t  pojedyncza i niewiele kosz tu jąca ,  
że sobie za  św ię ty  w zią łem  obowiązek posiadaczom pomniej­
szych  w łośc i  takow ą zalecić, i jeżel i  się znajdują  w potrze­
bie budowania m łoca rn i .  podobną mojej budować doradz ić ;  
przypuściwszy bowiem, że dziennie tylko 10 kop — a w t y ­
godniu 4 dni młócić się może — można w zimowych mie­
siącach ( j a  liczę tylko 5 miesięcy takow ych ,  nie l icząc co 
d )  siewu w miesiącu sierpniu i w rz e śn iu ,  młócić s ę musi)  
p rzesz ło  800 kop sw oją  czeladzią bez najemnika wymłócić .

YV tej m łocarniczcc konie się nic m o rd u ją ,  chodzą ja k  na 
przechadzce. Machinerya  c a ł a  tak  pojedyncza,  iż każdy  zdol­
niejszy cieśla podobną wybudować potrafi. Moją co do d rzew a 
w yk o n a ł  cieśla Ja n  Kurowski zam ieszka ły  w S ie rczy  przy  
W ieliczce ,  a  okucie uskuteczniono w fabryoe p. L udw ika  
Zieleniewskiego w K rakow ie ,  które tem bardziej  tu taj  na 
wspomnienie z a s łu g u je ,  iż oprócz czystej i g ładkiej roboty,  
okucie tak  akura tne ,  czopy i ponewki mosiężne tak  szczelnie 
w tokarni  odrobione, iż pomimo największego pospiechu przez 
c a ły  dzień młócąc,^ sm a row id ła  (o l iw y )  ledwo za 3 kr. w y ­
ch o d z i ; ponewki się nie w y c ie ra ją ,  nie g r z e j ą ,  i ile z ląd 
wnoszę, na wiele lat  w ys ta rcz yć  mogą.

Takie  tedy młocarnie  posiadaczom pomiernych w łośc i  bu- 
dowaćbym radzi ł .

Barycz  2 lutego 1851.
( 5 8 8 )  W i n c e n t y  Z i e m b i e ń s k i .
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